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Nr. 313, 


w<iwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowincji 


o 8. wieczorem. 


— 


Przedpłata wynosi: 


WeLwowie z dostawa do domu: miesiecznie zł. 1.50, 


kwartalnie zł. 4.50, półrocznie 9 zł. 


Na prowineji z przesyłka pocztową: miesięcznie 2 zt., 


kwartalnie 6 zł, półrocznie 12 zł. 
Za granicą kwartalnie zł. 750, półrocznie 16 zł. 
Nnamer kosztuje 6 centów. 


BIURA REDAKCYI: Ul. Czarnieckiego |. 4 parter. 


Otwarte od godziny 9. do 1. w południe. 


BIURA ADMINISTRACYT: Ul. Czarnieckiego l. 
Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 


(sklep). 
i od 2 do 7 wieczorem. 


Od wydawnictwa. 


Prenumeratorowie „Gazety Naro- 
dowej“ składający lub nadsyłający be z p o- 
średnio do administracyi naszego pisma 
przedpłatę — mogą od Nowego Roku otrzy- 
mywać 


„SZCZUTKA“ 


którego format zostaje znacznie 
zwiększony, po Conie niźszej niż 
za połowę. 


Dla prenumeratorów . Gazety Narodowej“ 
ustanawia się za tygodnik hnmorystyczno- 
satyryczny 


= ka S LIT ia mn th ag 


następujące ceny: rocznie 4 zł., półrocznie 
2 zł., kwartalnie 1 zł., miesięcznie 85 ct. 

Prenumeratę na „Szezutka* należy przy- 
syłać łącznie z prenumeratą na „Gazetę Na- 
rodową“ pod adresem: 


Administracya „Gaz. Narodowej“ 
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1l. 2. 


EE 
Z końcem r. 1892. 


Lwów 30. grudnia. 
Cóż znaczy rok w politycznym roz- 
woju państw? Dawniej mówiono o stu- 
leciach — w naszym czasie pary, elek- 
tryczności, kolei, telefonów i telegrafów 
mierzymy wypadki zawsze jeszcze lat 
dziesiątkami. Wielkie zdarzenia, wojny, 
wynalazki pierwszorzędne mogą wpraw- 
dzie w jednym roku zmienić postać wie- 
ku — ale takich zdarzeń nie ma co rok, 
a uboższym, niż inne luta w podobne 
wypadki był rok, który upływa. Jakieś 
znużenie opanowuje ludzi zazwyczaj u 
schyłku stuleci; przypadło nam praco- 
wać w czasie, który żyje pelen takiego 
znużonego wyczekiwania, który spodzie- 
wa się kierunku nowego, nowej siły z 
zewnątrz, który wyczerpał całą energię 
na rozpamiętywaniach o przeszłości i od- 
czuwa niemoc do większej inicyatywy. 
Nigdy nie robiono tyle ustaw, tyle nie 
wydano sądów, opinii, krytyk, jak w na- 
szych dniach. Ludziom zdaje się, że w 
system ułożą całe Życie, że do miano- 
wnika spólnego*sprowadzą=wszystkie ró- 
żnice, wszystkie ułamki walk, nędzy i 
nadzieji. 
Wiara w siłę indywiduałności zanika; 
widzimy obnażone nielitościwie sprężyny 
działania wielkich polityków naszego 
wieku. O zmarłych pisze się pamiętniki, 
żywych zdradza niedyskretna usłużność 
przyjaciół i złośliwa krytyka przeciwni- 
ków, podchwytujących każdy giest, każde 
słowo wyrzeczone w niebacznej chwili. 
Niemcy widziały rysy i pęknięcia co- 
raz większe na puklerzn Bismarka — 
Włochy odwrócić się musiały od Crispie- 
go, w którym ambicya zabija miłość oj- 
czyzny. We Francyi blednieje gwiazda 
republikańskich ideałów a w Rosyi carat 
trzyma się tą loiką despotyzmu, że nie 
więcej w jego systemie zgnilizny, niż 
w „oświeconym zachodzie“, > 
Ale te wszystkie tuzinkowe środki 
dyplomaeyi trzymania tego. co się w ręku 
pełzna na niczem. Powoli ze snów 
not ludów Europy wyróść i dojrzeć 
nowy świat, jeśli nie książkowo- 
ny, to z pewnością zdrowszy, loi- 
niejszy, niż ten, który się mieści w mi- 
itaryzmie Niemiec, w systemie opartym 
na katordze. knucie i deptaniu ducha. 
Rok 1892 nie popchnął nas naprzód; 
w polityce był rokiem klęsk przez wzmo- 
enienie idei łączenia się republiki z ea- 
ratem, przez zwycięstwo w Anglii stron- 
nictwa liberalnego, obojętnego na postęp 
Rosyi, którym to wypadkom osłabio- 
ne znacznie choć odnowione trójprzy- 


w dni powszednie 


2 


mierze nie może dostatecznie przeciw 
działać. 

Niemcy swoją bezwzględną taktyką 
zbrojeń dążą do wymuszenia na Rosyi 
ustępstw; we Włoszech nierozsądna par- 
tya antidynastyczna, podmywa korzenie 
związku z mocarstwami środkowej muro- 
py. Tylko polityka finansowa i ekono- 
miczna Francyi, odgraniczająca republikę 
wałem ceł ochronnych przed ościennemi 


krajami, zmusza Włochy i zmuszać bę- 
dzie nadal do łączenia, się z Austro- 
Węgrami i Niemcami. Świeżo do zwią- 
zku politycznego, opartego na ekonomi- 
cznej wspólności interesów, przystępuje 
poniekąd neutralna Szwajcarya. Szwajca- 
rya dotychczas związana rozlicznenii sto- 
sunkami kandlowemi z Francją, gotuje 
się z nią do wojny ełowej i sprowadzać 
będzie odtąd wielką część towarów zaku- 
pywanych zwykle we Francyi, z Niemiec 
i Austro-Węgier. Nie może to pozostać 
bez wpływu na wypadek wojny. Szwaj* 


We Lwowie — Sobota 


FEmigracya ludu 
ji nasze wobec niej zadania. 
III. 


dnia 31. grudnia 1892, 


GAZETA NARODOWA 


jak i materyalnemi środkami niedostate- 
cznie są uposażone — tak, iż w obecnem 
położeniu wychodzą z domu na pewną 
prawie zagładę, zwłaszcza gdy mocą za- 
powiedzianych w senacie Stanów Zjedn. 


Nie utopię tu mam na myśli i nie|utrudnień wstęp do tego kraju stanie się 


mam pretensyi do wynalazku. Już w a- 
ktach z 1847 r. czytam o 16 czy więcej 
towarzystwach niemieckich, które jyż 
wtedy, zrozumiawszy potrzebę organiza- 
cyi tamtejszego wychodźtwa, wzięły się 
do pracy. Jakie rezultaty wieńczą tę pra- 
cę, dowodem potęga, do jakiej żywioł 
niemiecki dochodzi w Stanach Zjedno- 
czonych, dowodem zapędy otworzenia 
własnego terytoryum kolonizacyjnego ce- 
sarstwa! Tego i my teraz potrzebujemy 
koniecznie. Ich doświadczenia, ich spo- 
sób działania dają nam najdokładniejsze 
pouczenie, jak zaczynać ważną tę pracę. 
Hasło jej nawet wydane. Jak z jednej 
bowiem strony widzimy owych ludzi do- 
brej woli za Oceanem, którzy tam dzia- 


im zapewne niemożebnym, a konieczność 
kierować ich będzie ku Ameryce połu- 
dniowej, gdzie znajdą warunki znacznie 
trudniejsze. Tych opiekuńcza instytucya 
powinna bezwarunkowo odwodzić od za- 
miarów tak niebezpiecznych, jak podróż 
do Ameryki — a kierować tam, gdzie 
choć może stosunkowo skromniejszy znaj- 
dą zarobek, w każdym razie jednak przy- 
jaznego doznają przyjęcia. A miejsca 
tego niedaleko szukać. Cała wschodnia 
Galicya, mie wyłączając nawet okolic, z 
których teraz wywędrowało około 2000 
do Rosyi — jest krajem, który przyjąć 
może znaczną część emigracyi chłopskiej 
z zachodu. Nietylko tu bowiem na miej- 
see owych wychodźców potrzeba zastęp- 


carya pozostanie wprawdzie neutralną, |łają osobistemi rozstrzelonemi siłami, tak |stwa. Pomimo stosunkowo gęstego zalu- 


ale będzie to neutralność życzliwa trój- 
przymierzu, mogąca bardzo zaszkodzić 
Francyi. 

Natomiast usiłowania widoczne Rosyi 
zbliżenia się ku Niemeom, usiłowania po- 
wtarzane od kilku miesięcy przy równo- 
czesnem brataniu się z republiką fran- 
cuską — a w ostatniej chwili podejrzy- 
wane z pewnym akcentem wrogim Fran- 
cyi, mogą fatalne mieć dla Kuropy na- 
stępstwa, jeśli caratowi rozchodzi się 
w rzeczy samej nietylko o pożyczkę, ale 
i o rozbicie trójprzymierza, 

Na razie obawy te sa przedwczesne, 
ale rok 1892 kończy się niewesoło. 

W handlu i przemyśle rok ten też 
nie najlepsze po sobie zostawi wspomnie- 
nia. Bilans Anglii, Niemiec i Austro- 
Węgier znaczne wykazuje zniżki. Ame- 
ryka wyklucza, ile może ze swoich tar- 
gów towary europejskie, nie mało w tym 
względzie wiedziona chęcią odwetu na 
Europie za jej ciasaą politykę cłową i 
monetarną. Ostatnia próba zgodzenia się 
na konferencyi na jakieś choćby naj- 
skromniejsze warunki utrzymania Cen 
srebra, spełzły na niczem. Dziś stoimy 
przed ewentualnością zamknięcia dla sre- 
bra mennie w Indyach i Ameryce i nie 
bez obaw obliczamy skutki takiej kata- 
strofy dla całej Europy. 

Rolnictwo nasze,  któres=dotychczas 
mało co"jeszcze korzystać moglo z dogo- 
dniejszych warunków eksportu do Nie- 
miec, jest zagrożone nową konkurencyą 
w razie dojścia do skutku ugody cłowej 
z Rosyą. 

Dla nas ma zresztą rok upłyniony in- 
ne jeszcze znaczenie Konczy on stulecie 
walk ciągłych o odrodzenie się kraju. 
Spoglądając na ten rok jako ostatni z 
szeregu stu ciężkich lat, w których do 
wszystkich ofiar gotowi „w żadnej zgonu 
chwili, nie tracilisiny nigdy ducha", mo- 


i tutaj grono świadomych celu pracowni- 
ków rozpoczęło akcyę, mającą na celu 


„|zwrócenie naszej uwagi na te zadaniał 


a zmierzającą do nawiązania i utrzyma- 
nia łączności pomiędzy nami a owemi 
rozproszonemi cząstkami naszego narodu, 
bacznem okiem spoglądając zwłaszcza na 
tych, o których my tutaj nie wiemy, a 
którzy także nieraz bliscy już tego, żeby 
o swej starej zapomnieć ojczyźnie ! 

Pełne obywatelskiego ducha wyda- 
wnietwo Przeglądu emigracyjnego niech 
przyjmie tu od nas słowa podzięki za 
podjęcie się tej szlachetnej misyi, którą 
już dawuo powinniśmy się byli szczycić 
— społeczeństwu jednak nie wolno od- 
tąd w zaściankowem zasklepieniu oboję- 
tnie patrzeć na rozpoczęte usiłowania. 
Im świetniej się zapowiada działalność 
tego czasopisma, tem więcej narzuca 
nam się potrzeba zawiązania instytucji, 
któraby w praktyce stosowała zebrane 
przez nie informacye. Potrzeba zawiązać 
„towarzystwo opieki nad wychodźctwem 
polskiem* na wzór owych niemieckich 
z przed 1847 r., lub obecnie silnie tam- 
że rozgałęzionego, jakoteż już i w Au 
stryi działającego”) „Towarzystwa św. 
Rafała“ — z organańki informacyjnemi 
w kraju, z mężami fufania za Ocea- 
nem, którzy mając. w ewidencyi każdego, 
który opuszcza kraj rodzinny, z góry wy- 
znaczą mu marszrutę, zapewnią bezpie- 
czną podróż i umieszczą za przybyciem 
w warunkach jemu odpowiednich, nie 
spuszczając i potem z oka jego materyal- 
nyen i moralnych potrzeb. 

lustytucj: taka oprócz powyższych 
„cełów inne jeszcze, równie wsżne odda- 
wałaby usługi naszemu spoleczeństwu. 

Niezaprzeczonym jest to faktem, iż 
w liczbie wychodźców za Ocean obo, 
jednostek silnych, zdolnych pod każdyn 
względem do zniesienia trudów przed: 


dnienia (które w każdym razie nie do- 
równuje gęstości zachodnich powiatów) 
spostrzegać się daje tu wszędzie ten 


|fakt charakterystyczny, iż ludność ruska, 


jak wiadomo mało ruchliwa i skora do 
pracy, zwłaszcza przy lichem pożywie- 
niu, do jakiego przywykła, zaledwie swe 
własne zagospodarować może grunta, 
folwarki zaś większej własności przez 
znaczną część roku cierpią dotkliwy nie- 
dobór rąk do pracy, tak że tylko w wy- 
jatkowych razach bez obcych, z daleka 
sprowadzanych ludzi obejść się potrafią, 
Cò obcy ludzie w części tylko, tj. w żni- 
wa rekrutują się z gór wschodnich, zre- 
sztą jako służba folwarczna pochodzą 
już teraz z zachodniej Galicyi, skąd ich 
pracodawcy ze znacznym sprowadzają 
kosztem, naiażając się przytem na liczne 
zawody, gdyż przy braku organizacyi i 
[odpowiedniej informacyi wpadają najczę- 
ściej..w ięce niesumiennych ajentów, któ- 
rzy dbają tylko o ilość, a nie o jakość 
posyłanych ludzi, stręczą częstokroć ta- 
kich, którzy z innych powodów jak prze- 
|Indnienie u siebie zarobku nie znajdują. 
Czyby zorganizowanie takiego prze- 
siedlenia sił roboczych z okolie cierpia- 
cych na bezrobocie do miejse stosunko- 
wo nie tak odległych, gdyż w tym sa- 
"fym położónych kraju, a skazanych na 
brak robotnika, nie było zadaniem go- 
dnem instytucyi, kłórej zawiązanie tu 
roponuję? O ile znam stosunki mogę 
miało twierdzić, iż akcya ta zbawienna 
byłaby dla ludu skłonnego do emigracyi, 
tak prawdziwie pożadane dla rolnictwa 
krajowego wydałaby owoce, umożliwiając 
na wielkich obszarach wschodniej Gali- 
cyi podniesienie intenzywności gospodar- 
stwa i rozszerzenie uprawy buraków cu- 
krowych, która zwłaszcza przy podnoszą- 
cym się i pełnym nadziei przemyśle cu- 
krowniczym w krótkim czasie zmieniłaby 


żemy z tym spokojem, którego użycza |sjęwzięcia, znajduje się znaczny procent|stosunki ekonomiezne tej części kraju w 


świadomość spełnionego obowiązku wier- 
nego trwania przy chorągwi, obliczać 
plony i zabrać się do dalszego posiewu 
na przyszłość. 

Tyle nas tylko nauczyły doświadcze- 


takich, które zarówno fizycznemi siłami, 


najkorzystniejszy sposób. 
Prócz tego jednak i bezpośrednie pod- 


* Z ust ks. prałata Chotkowskie niesienie wartości ziemi i stanu majątko- 


go, którego prawdziwie patryotyczne zasłu:, 
gi na polu opieki nad unitami chełmskimi, 


wego jej właścicieli we wschodnich po 
wiatach mogłaby racyonalnie popieruna 


nia wieku, tyle uczy nas każdy rok, ŻE|tak powszechnie są znane i cenione, dowia- działalność» takiej instytncyi doprowadzić 
rzyszłość ta nie do tych należy, którzy | duję się, iż wymienione niemieckie „Towar |do skutku. 


EP narodów szafują i stwarzają mocar- 


rzystwo św. Rafała" a mianowicie wiedeń- 


|  Zwróciliśmy jnż uwagę na fakt wpły 


stwa oparte na kilku zwycięzkich walkach, | ski tegoż oddział, pod prezydyum ks. Jana|wania znacznych oszczędności emigran- 


na mataetwach dyplomatycznych, na for- 


Schwarzenberga, tym ofiarom religijnego 


ów, które swą <dążnością lokowania w zie- 


mułkach prawnopańsiwowych, ale do tych, |qcjska nie odmawia swojej pomocy. Za po-|wi podniosły już teraz cenę gruntów w 


którzy nad rozrostem swych slł na grun- 
cie pracują. 
Pracy i pracy! Pracy w każdej dzie- 


średnietwem ks, prałata udziela ono tvm lu- 
dziom, skoro chcą emigrować za morze, SWwo- 
ich kart legitymacyjnych, któremi wykaza- 


zchodnich powiatach do niebywałej przed- 
t:m wysokości. 
Jeżeli jakość tej ziemi porównamy z 


dzinie, na każdem polu, pracy opartej na wszy się w ciągu podróży przez Niemcy spe- |tę, jaką posiadają grunta sławnych w tej 


szerokich podstawach dźwigającego si 


€ i| eyalnym funkeyonarynszom Towarzystwa (no- |mierze powińtów. Podola i Pokucia, a 


poczuwającego swoje zadanie ludu —- a szącym odznakę „kotwicy“) uzyskują od ta-| uvzględnimy efektywną ich cenę, która 


wszystkie zamysły naszych wrogów w ni- 


kowych opiekę, informacye, wreszcie pośre- 


cięstokroć ledwie trzecią część tamtej 


wecz się obrócą. Spotężniejemy tylko, |qnictwo w zakupnie biletów okrętowych i | wynosi, przychodzimy znów do projektów 
zhardziejemy i staniemy mąż obok męża | podobneż rekomendacye do takichże funkcyo- neprzepartą narzucających się logika, a 


niezłamant — milionami! 


EO 


naryuszów w portach amerykańskich. Czyż 
nie widzimy tu jasno wytkniętej drogi, któ- 
rę pójść musi nasza własna organizacya? 


kóre również od dawna wysnute, dzi- 
vnem nieszczęściem dotychczas wyjątko- 
w dały się urzeczywistnić. 


Rok XXXI.“ 


va 


Ogłoszenia i przedpłatę przyjmuja we Lwowie: 
Administracya Gaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep), 
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Ułatwienie zakupna tych gruntów, 
program wewnętrznej kolonizacyt oto za- 
danie, które w interesie ludności zacho- 
dnich powiatów, w interesie zadłużonej, 
zwłaszcza większej własności ziemskiej 
wschodniej części kraju jak najrychlej z 
całym zasobem świadomości i energii po- 
winno być podjętem. 

Na czele całej akcyi wymieniłem „To: 
warzystwo opieki nad emigracyą* więc i 
tej jej części inicyatywę i pierwszy 1m- 
puls oddać chciałbym takiej instytucji, 
która jako organ informacyjny rozwinę- 
łaby w kołach, w których ma wpływy 
odpowiednią agitacyę i pouczeniem wska- 
zywałaby nowym daleko zdobytym kapi- 
tałom drogi najlepszego ulokowania je- 
dnakże z góry zrozumie każdy, iż w obe- 
cnych stosunkach główny punkt ciężko- 
ści tej sprawy na innych polegać będzie 
czynnikach. 

Parcelacyi większych majątków pró- 
bowano już kilkakrotnie. Dzięki kilku lu- 
dziom uczciwej inicyatywy znajdujemy 
już kilka miejstowiści we wschodniej Ga- 
licyi, gdzie taka operacya z niezłym na- 
wet udała się rezultatem. Jeśli spytamy 
jednak tych inicyatorów o szczegóły, do- 
wiemy się zaraz, iż trudności, z któremi 
mieli do walezenia — trudności prawne i 
finansowe — były tak wielkie, iż szersza 
działalność w tym kierunku okazała się 
niemożliwą. 

Nie mamy potrzebom odpowiadającej 
ustawy hipotecznej względnie specyalnej 
ustawy parcelacyjnej. Kto zdecydował 
się już na to, żeby cały kompleks tabu- 
larny rozparcelować, temu udaje się ja- 
ko tako, aczkolwiek szeregi formalności 
prawnych, rzecz mu w wysokim stopniu 
utrudniają i zbytecznemi obciążają ko» 
sztami. Właściciel jednak, któryby już 
to w niemożności administrowania zbyt 
wielkiego kompleksu, już to w konie- 
czności ulżenia sobie ciężarów hipote- 
cznych, już to z potrzeby powiększenia 
siły roboczej, chciał oddzielić część swe- 
go obszaru i takową na kolonię obrócić, 
znajduje w obowiązujących ustawach nie- 
przezwyciężone po prostu przeszkody. 
Wiec rolników w Stanisławowie wyli- 
czył je przez usta hr. St. Dzieduszyckie- 
go zbyt wymownie — potrzeba je usu- 
nać koniecznie, potrzeba zreformować ist- 
miejącą ustawą hipoteczną w tym duchu, 
by ta ułatwiając częściową parcelacyę 
była do niej prawdziwą zachętą — gdyż 
to bgdzie środkiem potężnego dźwignięcia 
upadającej naszej własności, . środkiem 
podniesienia wartości ziemi w ogromnej 
części naszego kraju i radykalnych, dla 


kraju prawdziwie pożądanych zmian w 
stosunkach rolnych. 
A to jest rzeczą naszych ciał usta- 


wodawczych. Czy one zdobędą się w po- 
rę na ten czyn stanowczy ? 

Ważność sprawy i jej kompletna doj- 
rzałość każą tuszyó, iż urzeczywistnienie 
tej myśli niedługo powinno dać czekać 
na siebie. Tymczasem jednak pessymi. 
sta tylko ten fakt miałby do zanotowa- 
nia, że gdy w niedawnej sesyi sejmowej 
podniesiono wniosek upoważnienia Ban- 
ku krajowego do udzielenia pożyczek na 
cele pareelacyjne — przeważyla obawa, 
że ułatwienie tej akcyi doprowadzić mo- 
że do rozpłynięcia się obszarów dwor- 
skich, tej twierdzy naszego narodu... że 
z obawy rozdrobnienia ziemi polskiej w 
rękach polskich. konserwatyzm wolał 
patrzyć na przechodzenie jej w całości 
w ręce obce... 

Miejmy jednak nadzieję, iż chwilowe 
skrupuły i z najszczerszego zresztą źró- 
dła płynące obawy ustąpią realnej świa- 
domości potrzeby kraju, a przykład po- 
znańskiego Banku ziemskiego, oddające- 
go pomimo skromnych środków także 
rzeczywiste sprawie narodowej usługi, i 
u nas pożąduna zdoła rozwinąć inieya- 
tywę. 

Dr. Henryk Wielowiejski. 


księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Maryacki 10, 
tudzież „Biuro dzienników“ ul. Karola Ludwika ł. 9. 


Ogłoszenia przyjmują: 


w Paryżu: ©. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We Wiedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfschgasse 10: Rudolf Moose, Seilerstadte 2; 
A. 
H. 
asse 7, — W Hamburgu: A. Steiner. — W Frank- 
furcie n.M.: Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & C. 


Oppelik, Grünangergasse 12; M. Dunker, Wollzeile 6 
Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf-; 


W Warszawie: Reichmann & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za je- 


dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. 


KORESPONDENCYE. 


Paryż d. 28. grudnia. 
(Pogłoski o pretendentach. — Zgromadzenia i mo- 
wy socyalistów. — Rola parlamentu. — Ustąpienie 
Floqueta.) 

Freycinet nie okazuje wcale ochoty 
do podania się do dymisyi, nikt mu też 
nie odmówi zdolności i zasług resorto- 
wych, ale potrafi on się tylko wtedy 
utrzymać, jeżeli z panamistami lub jej po- 
średnikami w żadnym nie był nielojal- 
nym związku. Niebezpieczeństwo, jeżeli 
mu ono groziło od Andrieux'ego, usunął 
na razie, ale we Francyi grasuje dziś 
epidemia straszna, epidemia denuncyacyi, 
która nie mało jeszcze ofiar pochłonie. 
Tymczasem gazety radykalne domagają 
się uporczywie ustąpienia Freycineta i 
Floqueta, prezydenta parlamentu. Wy- 
mieniają nawet już i kandydatów ; tylka 
że krzesło prezydenta parlamentu łatwiej 
obsadzić niż ministeryum wojny. 

W niespokojnych tych czasach repu- 
blikanie nie chcieliby poruczyć godności 
ministra wojny jenerałowi, bo obawiają 
się odnowienia dyktatury. Ale czego je- 
dni się obawiają, drudzy sobie życzą. 
Rojaliści z otwartemi ramionami przyję- 
liby bądź Wiktora Napoleona, przebywa- 
jacego w Brukseli, bądź młodszego Lu- 
dwika Napoleona, komendanta pułku w 
Kaliszu. O starszym Wiktorze mówiono 
nawet, że potajemnie przybył do Paryża, 
pogłoskom tym jednak książę koniec po- 
łożył zjawieniem się ostentacyjnem w te- 
atrze brukselskim. Ale właśnie z oznak 
na pozór tak małoznacznych, jak z tej, 
że książę uważał za potrzebne dementować 
pobyt w Paryżu, albo z uwagi Figara, 
że hr. Paryża „ani myśli o powrocie do 
Francyi i w wielkim smutku pograżony* 
widać, jak ostrożnie postępują sobie ro- 
jaliści, by nie wywołać zawcześnie nie- 
chęci i oburzenia w partyi republikań- 
skiej. A jednak, choć zabiegi rojalistów 
na razie niewidoczne, republikanie prze- 
czuwają niebezpieczeństwo grożące im 
z tej strony i łączą się nawet ze socya- 
listami ku wspólnej obronie rzeczypospo- 
litej. 

Socyaliści zaś, którzy dotychczas ze 
spokojem, ba nawet z obojętnością przy- 
patrywali się walkom ohydnym i skan- 
qalowi panamskiemu, wychodzą z roli 
widzów, odbywają coraz częściej zgroma- 
dzenia, a coraz nowe denuncyacye dostar- 
czają im nie mało materyału do ostrej 
krytyki rządów obecnych. Ale nie koniec 
na krytyce. W sobotę obiegały Paryż pro- 
klamacye, w których socyaliści wyliczają 
wszystkie grzechy partyi reakcyjnej, wy- 
stępującej teraz w roli oskarzyciela, i błę- 
dy partyi rządzacej, republikańskiej. „Je- 
dyna partya“ — temi słowami kończy się 
proklamacya, wychodzi czysto z całej tej 
ohydy (panamskiej), partya robotników 
socyalistyczno-rewolucyjuych. Precz za- 
tem z burżoazyą, miejsca dla robotników“! 
W dniu zaś wczorajszym odbyło się zgro- 
madzenie, na którem brały ndział komi- 
tety najróżnorodniejszych frakcyi jak ko- 
lektywistów, blankistów, intransigeantów, 
antisemitów, socyalistów i anarchistów. 
To też mowy były po temu. Camelinat 
polecił naśladować komunę. Gruesde, jeden 
z głównych przywódzcow socyalistycznych 
oświadczył bez ogródek, że czas rozpocząć 
rewołucyę. Zgromadzenie przyklaskiwało 
mu i postanowiono utwcrzyć 80 podkomi- 
tetów z dewizą szturmowania parlamentu 
w dzień ponownego rozpoczęcia się sesyi 
tj. 10. stycznia. Wniosek obywatela Bri- 
cervoix udania się do pałacu elizejskiego 
w celu — powieszenia Carnota nie został 
przyjęty. Mówiono też o utworzeniu „wy- 
działu bezpieczeństwa” i wystosowaniu 
odezwy do armii. O enuncyacyach podo- 
bnych, grożbach, proklamacyach, przyję- 
tych i nieprzyjętych wnioskach w Paryżu 
trudno powiedzieć, jakie mają znaczenie, 


PRAWA KRWI. 


POWIEŚĆ 


PAWŁA BOURGETA. 


(Ciąg dalszy.) 


Zapadła w głęboką zadumę w której 
potęga rozumowania snuła dziwne argu- 
menty przez niezwyciężony potok myśli. 
Spostrzeżenie wczorajsze, że Ksawery 
zmięszał się usłyszawszy imię tej ko- 
biety przyszło jej na myśl. 

Pomimo, że żadną miarą nie mogła 
odgadnąć jaki związek był między tymi 
dwoma wypadkami, łączność ich wystę- 
pywała w jej umyśle z dziwną potęgą, 
wywołnjąc moralne przygnębienie. 

Wróciwszy do matki i do Ksawerego 
nie śmiała wspomnieć o tym epizodzie; 
gdyby ją zapytano nie potrafiłaby okre- 
ślić co ją do tego milezenia skłoniło; 
w rzeczywistości przerażała ją myśl o 
nowem Ksawerego zmięszaniu, którego 
była pewną. 

Tak minął czas prawie do południa 
w ciągłej walce z urojonemi marami i 
w bezładnych domysłach. 

Pani Scilly. wyszła z Ksawerym na 
mszę; Henryka oparła czoło na oknie 


salonu, patrząc w ogród, spostrzegła w 
jednej ulicy małą Adelę bawiącą się jak 
zwykle w alei; a słone śmiejąć się ra- 
dośnie, igrało w lokach jej włosów. Jak- 
że miłym był dla niej zazwyczaj ten u- 
śmiech natury, gdy blaskiem swoim 0- 
promieniał jej szczęście ! jakże dotkliwie 
czuła dziś jego ironiczną obojętność wo- 
bec trosk, które targały jej duszą! 

Nie zastanawiała się nad tym smu- 
tnym kontrastem. Gdy wiodła roztargnio* 
nem spojrzeniem za igrającem dzieckiem, 
przyszła jej nagle chęć sprawdzić przy- 
najmniej jeden przykry domysł, który 
dziś rano wstrząsł nią tak boleśnie: je- 
żeli zejdzie do ogrodu, dowie się, czy 
rzeczywiście p. Raffraye zakazała swej 
córce, aby z nią mówiła? Sam fakt, że 
podobny projekt mógł powstać w tym 
umyśle z natury tak prostym, świadczył 
o przewrocie jaki się dokonał w jej ser- 
cu. Był to bezwiedny poryw gorączki, 
który popchnął ją do tego kroku, gdyż 
w każdym innym razie byłaby się na- 
myśliła przed wykonaniem tego zamiaru. 

Zeszła do ogrodu, gdzie Adela odda- 
wała się zabawie całą duszą. Henryka 
przypomniała sobie, że dzieckiem będąc 
także tak zawzięcie bawiła się piłką. Ba- 
lonik odskakiwał łekko pod uderzeniem 
otwartej dłoni Adeli, a mała postępo- 
wała za nim, jej oczy błyszezały, roz- 
warte nozdrza drżały, cała twarz wyra- 


Żała radość życia, która w jednej chwili 
zmieniła się w przestrach, gdy ujrzała 
przed sobą pannę Scilly. Bez słowa mo- 
cno zarumieniona pochyliła się, by pod- 
nieść piłkę, a szukając ratunku spojrza- 
ła ku swej piastunce, którą nie była 
Aneta; stara bona byłaby % pewnością 
przeszkodziła niebezpieczńemu zbliżeniu. 

Katarzyna zaś nie miała żadnych 
zleceń ; zresztą trochę głucha i zatopio- 
na w swej robocie, nie zauważyła nawet, 
że jej panienka rozmawiała z Henryką. 

— Dzień dobry panno Adelo; wiem, 
że mama była bardziej cierpiącą, spo- 
dziewam się że dziś ma się lepiej ? 

— Znacznie lepiej, dziękuję pani — 
odparło dziecko. 

Niezadowolenie matki i upomnienie 
Anety dzisiejszego ranka, byłoby ją po- 
wstrzymało od rozmowy, gdyby dla Hen- 
ryki nie czuła sympatyi i podziwu, który 


uniemożliwiał jej zimne zachowanie się. | 


Ambaras jej był tak wiełki, że piłka 
wypadała z drzących jej paleów. 

— Może ci pomódz?.., — zapytała 
Henryka — jeżeli się mnie nie boisz. 
Zdaje mi się, że w wilię. Bożego Naro- 
dzenia zawarłyśmy przyjaźń, 

Głos jej był tak słodki, że dziecko 
nie mogło się powstrzymać, by nie pod- 
nieść oczu. Jej małe serduszko zwycię- 
żyło widocznie inne uczucia, a nie umie- 


jæ kłamać, odrzekła z wzruszającą pro- 
sta: 

— Mama będzie się gniewała, gdy o- 
pwiem, żeśmy z sobą mówiły, nie 
say gdy rozmawiam, jak onegdaj wie- 
CZT... 

— A więc — odrzekła Henryka — 
munie trzeba być posłuszna. Adieu! 

Wiedziała, co thcista wiedzieć A prze- 
chż nie więcej nie wiedziała niż pier- 
w:j. Pani Raffraye zabroniła córce pou- 
faości z obcymi, jakiż związek między 
xm zakazem, tak zresztą naturalnym, a 
0jazdem Ksawerego! 

Nie wątpiła jednak, że jej instynkt 
faalny, każący zbliżyć się do Adeli nie 
jp jej. Niestety przekonała się 0 
en. 

Gdy zabierała się do odejścia powtó- 
rzwszy: „Adieu“ słodka mała wzięła ją 
zu rękę, jakby zatrzymując i rzekła z pie- 
szzotliwem naleganiem: 

— Gzy pani się gniewa? 

O! nie — odrzekła, uśmiechając 
z »rzymusem. í 

— O takl pani się gniewasz — upie- 
rao się dziecko i wahajac się dodała — 
ni: trzeba się gniewać na mamę. Ona 
pmi nie znała; teraz może się to od- 
mpni, wówczas zostanę chętnie twą przy- 
jadółką, 

Słowa te zawierały zbyt wiele zagad- 
kofrości, aby nie uderzyły Henryki. 


— (o się zmieniło? Mama nas nie 
zna i teraz, a ponieważ się wyprowa- 
dzacie... 

— Tak — rzekła przebiegle Adela — 
ale mama wie, że jesteś pani jego na- 
rzeczoną. 

Wspomnienie młodego człowieka. po- 
chylonego nad łóżkiem zemdlonej matki, 
któremu Paulina dziękowała jak zbawcy, 
nie opuszezało jej od dwóch dni w dzie- 
cięcej też ufności zapytała : 

— Czekasz pani na niego? przyj- 
dzie tu? 

Wszystkie wznioślejsze umysły uczu- 
wają nieprzezwyciężony wstręt wydoby- 
wania tajemnice, które zdradzają bezwie- 
dnie nieświadome usta dziecięce. Hen- 
ryka była wprawdzie nadto wybredną 
natura, ażeby „nie czuć tego skrupułu, 
jednak była równie znużoną niepewno- 
ścią, która męczyła ją od tylu dni; nie- 
podobieństwem było dla niej oprzeć się 
pokusie dowiedzenia się do jakich szcze- 
gólnych okoliczności odnosiła się aluzya 
jej małej towarzyszki : 

Nie wiem, o kim mówisz; czy 
pytasz o mego narzeczonego, p. Ksawe- 
rego Nayrae ? 

— Tak! — odrzekło dziecko, powta- 
rzając sobie w myślach, jakby chciała 
wdrożyć w pamięć to nazwisko: 

— Ksawery Nayrac, Ksawery Nay- 
rac... 


— Nie czekam na niego — odrzekła 
Henryka — czy go poznałaś? mówiłaś 
z nim? 

— (0 nie! — odrzekła Adela — nad- 
to byłam przerażona. Wróciwszy do do- 
mu, zobaczyłam mamę na łóżku bladą, 
bladziusieńką ! — spuściła oczy, jakby 
unikając widoku obrazu, który wywołany 
wspomnieniem przesunął się w jej pamięci 
— a on był równie przestraszony jak ja, 
drżał na całem ciele, musi być bardzo 
dobry! — dodała z bezwiednem okru- 
cieństwem swego dziecięcego wieku. 

— To było przedwczoraj, prawda ?— 
zapytała Henryka. 

— Tak, przedwczoraj — odparło dzie- 
cko, a widząc wzruszenie, z jakiem jej 
postawiono to pytanie, dodała : 

— Czy pani się jeszcze gniewa może 
na mnie? 

— Około drugiej? — ciągnęła dalej 
panna Scilly. 

— Tak, jeżeli pani wiesz, dlaczegoż 
pytasz? Teraz boję się pani — dodała 
Adela zdumiona coraz więcej wrażeniem, 
które jej opowiadanie wywarło na na- 
rzeczonej Ksawerego. 

Pomimo niezmiernej doniosłości tego 
wrażenia, Henryka czuła, że ta romowa 
nie powinna trwać dłużej. 

(C. d. n.) 


o” | 


| 


2 


o tem tylko wypadki przyszłe decydują. 
Prezydent rzeezypospolitej bez wątpienia 
sytuacye uważa za bardzo poważna, do- 
wodem, że zniósł się z komendantem Pa- 
ryża, generełem Saussierem, w celu obra- 
dowania z nim nad środkami bezpieczeń- 
stwa, 

Dziwną to doprawdy rolę gra w cha- 
osie stosunków parłament francuski. Zna- 
czna liczba członków jego badź oskarżo- 
na, bądź podejrzana o przekupstwo, a w 
rzędzie podejrzanych figuruje prezydent 
parlamentu. Prawie wszystkie gazety 
mówią o konieczności ustąpienia Floque- 
ta, który i sam zapewne czuje potrzebę 
złożenia urzędn. Kandydatów na prezy- 
denturę wymieniają kilku. Najwięcej 
szans ma Kazimierz Perier, który jednak 
prawdopodobnie w razie dymisyi Frey- 
cineta powołany zostałby na ministra 
wojny, a w tym razie Meline otrzymał- 
by najwięcej głosów, bo hołdnje on za- 
sadom cła ochronnego, a więc zasadom 
większości parlamentarnej. Ale wkrótce 
Francuzi się przekonają dokąd system 
ten prowadzi. Eksport Francyi do Szwaj- 
caryi wynosił nie mniej jak 200 milio- 
nów franków rocznie. Ugoda handlowa 
będzie wprawdzie raz przedmiotem dy- 
skusyi parlamentarnej, ale odrzucenie 
dyskusyi specyalnej znaczy tyle, eo for- 
malne odrzucenie ugody, a szkody wy- 
nikające z nieprzyjęcia ugody są I ma- 
teryalne i polityczne. Jeśli parlament ten 
nie zostanie rozwiązany, podobnego wy- | 
niku należy się spodziewać po dysku- 
syach nad ugodą z Hiszpanią i Włocha- 
mi. Wkrótce jednak pokaże się, czy na- 
ród francuski zgadza się w poglądach 
handlowych i politycznych z reprezen- 
tantami w pałacu bourbońskim. 


Z obozów ruskich. 


Lwów d. 30. grudnia. 

Hał. Ruś podaje przebieg obrad mę- 
żŻów zaufania towarzystwa 
„Russkaja Rada” (moskalofilskiego 
czyli starej partyi), które się d. 28. bm. 
odbyły w sali Narodnego Domu przy 
drzwiach zamkniętych. Zebrało się około 
250 osób różnych stanów ; przewodni- 
czącym wybrano dr. Antoniewicza, Za- 
stępcą ks. Krasickiego z Dernowa ; obra- 
dy trwały od godz. 10. rano do 1., i od 
kwadrans na 3. do 5. wieczór. Wydział 
Russkiej Rady przedłożył 3 sprawy do 
obrad : sprawę fonetyki, sprawę emigra- 
eyi włościan i reskryptu namiestniczego 
przeciw duchowieństwu „i ruskiej ludno- 
ści Galicyi* (!!), 1 sprawę organizacji 
russkich sił w kraju celem skutecznego 
odpierania dążności antinarodowych. 

Dr. Dobrjańskij referował sprawę fo- 
netyki, poczem — jak //ał. Ruś donosi 
— „zebranie jednomyślnie uchwaliło pod- 
pisać, i podpisało też przedłożony sobie 
memoryał do cesarza, tudzież 
wybrało deputacyę do ks. metro- 
polity, złożona z 6 duchownych i 6 
świeckich, która natychiniast udała się 
do ks. metropolity z przedstawieniem. 
iżby w interesie Cerkwi i narodu sprze- 
ciwił się zaprowadzeniu fonetyki w pi- 
śmie ruskiem, i wstawił się za honorem 
duchowieństwa gr. kat. i narodu, głębo- 
ko obrażonego przez wiadomy reskrypt i 
gazety. 

„Ks. metropolita przyjał depu- 
tacyę miłościwie i oświadezył, że w spra- 
wie fonetyki nikt nie zapytywał bisku- 
pów o zdanie, dlatego uchwalili oni wy- 
słać do ministerynm protest od wszyst 
kich trzech ordynaryatów. Dalej oświad- 
czył ks. metropolita, że uznaje zasługi 
duchowieństwa około cerkwi i ludu, i że 
reskrypt przeciw duchowieństwu nie 
istnieje, i że go nie rozsyłał; a w po- 
lemikę z gazetami wchodzić nie przy- 
stoi biskupom. Wreszcie oświadczył me- 
tropolita, że nie da wyrządzić krzywdy 
ani cerkwi ani narodowi, ani ducho- 
wieństwu*, 


Piotr Chmielowski. 


Sylwetka literacka. 


Lat temu dwadzieścia kilka. kiedy 
w obozie publicystycznym w Warszawie 
zawrzała zacięta walka „młodych* ze 
„starymi*. Z siłą i gorącą wiarą w zwy- 
cięztwo nacierali młodzi pracownicy na 
zwietrzałe już hasła, nu obrzydłą rutynę, 
sentymentalizm i przeżuwanie starzyzny. 
W gronie tych bojowników „młodej pra- 
sy“ próbował swych sił młody pisarz, 
którego nazwisko na czele wymieniliśmy. 
I oto od tej chwili, od pierwszego jego 
wystąpienia w Przeglądzie tygodniowym 
przeciw rozanielonym wieszezom, upły 
nęło już ćwierć wieku, a uczony badacz 
nie ustał ani na chwilę w pracy; z grun- 
townem przygotowaniem nuukowem, z wy- 
kształceniem filozoficznem pracował z za- 
pałem bez przerwy, pracą wybił się na 
czoło całej kolumny i dziś zaszczyt przy- 
nosi literaturze. Berło krytyki literackiej 
słusznie się przynależy; nie można 

tego królewskiego prawa nie uznać. 
Umysł badawczy, systematyczny, 
wsparty rozległą wiedzą i nauką, uczynił 
Chmielowskiego najpierwszym Z kryty- 
ków obecnej doby piśmiennictwa naszego. 
Dzieła jego czyta ogół chętnie, bo one— 
Jak to słusznie podniesiono — prawdzi- 
wie uczą i kształcą. Również ogół uznał 
w Chmielowskim nietylko wiedzę, praco- 
witośc, sumienność i umiejętność w są- 
dzeniu dzieł literackich, ale i wielkie, 
gorące literatury samej zamiłowanie; u- 
miał oddać — jak pisze Krzemiński — 
sprawiedliwość ciągłości i systematyczno- 
ści, z jaką śledził objawy ruchu litera- 
ckiego w danym zakresie, uczcił w nim 
i siłę działającą i wytrwałość, która ją 
W ustawicznem utrzymuje działuniu. Nie 
"ił się instynkt zbiorowy; takiego mi- 
ika literatury, tak niestrudzenie sto- 
© mą straży wszystkich jej objawów, 
l oddanego a zatopionego w powo- 
wojem, nie znajdziemy może po za 

wskim. 


| 


Winniśmy tu dodać, że ostatniemi 
dniami dzienniki ruskie podały nietylko 
datę, ale i liczbę reskryptu namiestni- 
czego. 

Następnie referował dr. Pawencki o 
emigracyi ludu. Uchwalono rezolu- 
cyę złożoną z 7 punktów. W trzech osta- 
tnich punktach pochwalono wiadomy me- 
moryał zebranego w Przemyślu ducho 
wieństwa, wręczony ks. biskupowi Pełe- 


szowi — dalej pochwalono wniesienie 
przez p. Podlaszeckiego interpelacyi w 
Izbie posłów, podziękowano „braciom 


Czechom“ za podpisanie tej interpelacyi 
i „potępiono w ogóle tych posłów rajchs- 
ratowych, którzy nie podpisali interpe- 
lacyi a nazywają się Rusinami, w szcze- 
gólności zaś ks. Brylińskiego i ks. Man- 
dyezewskiego, bo nie spełnili swego 
obowiązku względem narodu i ducho- 
wieństwa", — a wreszcie wezwano TU- 
skich posłów sejmowych, aby sprawę 
reskryptu w sejmie poruszyli, a cały kler 
gr. kat. aby przeciw treści tego reskryp- 
tu przedłożył posłom i władzom ducho- 
wnym swoje projekty. 

Trzecią sprawę przedstawiał p. Mar- 
ków, podnosząc niezbędną potrzebę sil- 
nej organizacyi sił ruskich i 
„prócz innych* następujące także 
rezolucye i życzenia. 

„l. Ażeby wszyscy szezerzy patryoci 
ruscy wychowywali swoje dzieci w du- 
chu ruskim i przekonaniach ruskich, i 
nakłaniali je, aby po ukończeniu stu- 
dyów zajmywali stanowiska niezawisłe, 
samoistne. 

2. Ażeby słabszych talentów synowie 
ruskich księży, świeckich i włościan wstę- 
pywali do rzemiosł i handlu, zostawszy 
czeladnikami,  uzupełniali swoją wio- 
dzę fachowa poza granicami Galicyi, 
i wróciwszy do kraju, używali jej z tem 
większą korzyścia dla narodu i kraju. 

3. Aby jedną część fanduszów ruskich, 
przeznaczonych na bursaków przeznaczo- 
no na utrzymanie terminatorów rzemieśl- 
niczych, i aby każdego bursaka, który 
nie postępuje w naukach, oddawano do 
rzemiosła albo handlu. 

4. Ażeby towarzystwo im. Kaczkow- 
skiego swoją działalność na polu oświaty 
prowadziło równolegle z ekonomiczną i 
w tym celu swój statut zmieniło na wzór 
Narodnych Spółek w Kołomyi albo „Pro- 
świty“ (towarzystwo narodowców) we 
Lwowie, albo też przy swoim boku u- 
tworzyło drugie towarzystwo, któreby we 
wspomuianym kierunku działało. 

5) Ażeby wszyscy ezłonkowie russ- 
kiej partyi historycznej w Ga- 
lieyi (moskalofilskiej) zawsze mieli na 
oku dobro narodu i dostojność idei, któ- 
ra wyznają, i w tym celu wszędzie iza- 
wsze mężnie występywali w jej okronie, 
a swojem zachowywaniem się, oszczę- 
dnością, pracowitością, trzeźwością, reli- 
gijnościaą i akuratnem wszelkich obywa- 
telskich obowiązków spełnianiem służyli 
jako zachęcający przykład dła prostego 
ludu.* 

Jakież mogą jeszcze owe inne, u- 
chwalone rezolueya i życzenia, które p. 
Marków przedłożył, ale w Mał. Rusż nie 
ogłosił ? 

„Następnie — kończy Hał. Ruś — 
zebranie roztrząsało kwestyę pogodze- 
nia stronnictw ruskich w Gali- 
cyi, i po spokojnych, gruntownych wy- 
wodach wielu moweow oświadczyło się 
w tym duchu, że pogodzenie .*'aiejących 
na Rusi austryackiej stronnietw okazuje 
się pożądanem.* 


Diło i Hał. Ruś dopiero co skoń- 
czyły sprawozdania swoje z przebiegu 
walnego zgromadzenia Naro- 
dnej Rady (politycznego towarzystwa 
narodowców ruskich), dopiero więc jutro 
będziemy mogli podać dokończenie tej 
sprawy. 

Na razie prostujemy dzisiaj, że p. 
Franko nie jest autorem podanej w 
Kuryerze Lwowskim relacyi z tego zgro- 
„madzenia, tudzież, że mylnie podaliśmy 


Urodził się Piotr Chmielowski w r. 
1848 w Zawadyńeach, gub. podolskiej, 
z ojca Ignacego i matki Maryi z Wẹ- 
glowskich; ich to pamięci poświęcił 
wdzięczny syn najobszerniejsze swe dzie- 
ło, dwutomowe studyum o Miekiewiczu. 
Po ukończeniu gimnazyum w Warszawie, 
wstąpił Chmielowski w r. 1866 do Szko- 
ły głównej na wydział filologiczno-hi- 
storyczny, na oddział klasyczny i tu obok 
języków klasycznych słuchał wykładów 
historyi, literatury, filozofii, języka pol 
skiego i literatury polskiej. Profesorem 
literatury polskiej był podówczas Ale- 
ksander Tyszyński, wysoko eeniony kry- 
tyk i estetyk. Szybko wyróżnił się Chmie- 
lowski — jak pisze towarzysz jego z ław 
szkolnych — z grona kolegów zdolno- 
ściami, wybitną erudycyą, oraz niepodle- 
głością umysłu, który nie ulegając szkol- 
nym powagom, prędko mężniał w samo- 
dzielnem myśleniu. Gr'czyznę znał świe- 
tnie, najtrudniejszych autorów tłumaczył 
ex abrupto, wiajemniczył się we wszy- 
stkie subtelności metryki starożytnej. Ko- 
mentował doskonale najtrudniejsze chóry 
Ajschylosa i Sofoklesa, wyborną pamięcią 
obejmował całą sumę wiedzy, zawartą 
w starożytnościach i innych klasycznych 
naukach. Ale poezyę także lubiał, wy- 
biegał myślą po za sferę fachowej filolo- 
gii, chwytał chciwie echa najnowszych 
prądów filozoficznych. Pod względem filo- 
zoficznym przyswoił sobie teoryę Taine'a, 
pracował gruntownie nad psychologią 
pedagogiką, głównie jednak wzbogacał 
zasób wiedzy o literaturze ojczystej. 

Po przekształceniu Szkoły głównej na 
uniwersytet przebywał Chmielowski w 
nim rok jeszcze i w 1870 r. go ukończył. 


Będąc jeszcze uczniem „Szkoły głó- 
wnej* wystąpił Chmielowski na arenę 
literacką. Pierwsze prace sprawozdawcze 
z zakresu historyi literatury niemieckiej 
i polskiej pojawiły się w r. 1867 w Prge- 
glądzie tygodniowym ; zbiorowy zaś prze- 
gląd tłumaczeń na język polski pism 
Cycerona i Horacego i inne drobne przy- 
czynki umieszczał w latach 1868—1871 
w Bibliotece warszawskiej. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 31. Grudnia 1892. 


za Hał. Rusią, jakoby pan Barwiń- 
ski należał był do wydziału Narodnej 
Rady. 


Od wydawnictwa, 


„Gazeta Narodowa rozpoczyna- 
jac 32 rok istnienia, pozostaje wierną 
swojej tradycyi, wierną swemu dążeniu do 
jak najszerszego rozwoju autonomii 
krajowej. Obronę zasad autonomicznych 
nważa ona za jeden z głównych pun 
któw programowych naszej działalności 
politycznej i w tej też myśli Gazeta Na- 
rodowa jest wyrazem tego poważnego 
grona posłów, które jako najpierwszy 
punkt swego programu uznaje ustawiczną 
pracę nad rozszerzeniem i wzmocnieniem 
samorządu narodowego w ustawodaw- 
stwie i w praktyce, w parlamencie i w 
kraju. 

Celem uczynienia Gazety Narodowej 
na polu publicystycznem jak najlepszem 
pismem, zapewniwszy sobie tak w dzie- 
dzinie politycznej, jak społecznej i eko- 
nomicznej jak najszybsze i najdokładniej- 
sze informacye zarówno z kraju, jak z 
Wiednia i z po za granic monarchii — 
powiększamy z dniem dzisiejszym 
ilość tekstu w naszem piśmie. 

Sprawy krajowe i ekono mi- 
czne, a wśród tych dotyczące naszego 
rolnictwa będą i nadal w Gazecie Naro 
dowej jak najobszerniej trakto 
wane. Dział ekonomiczny zna 
cznie rozszerzamy i będziemy się 
starali jeszeze bardziej urozmaicić. 

Dla fejletonów powieścio 
wych zapewniliśmy sobie ną Ikw. r. p. 
utwory: Maryi Rodziewiezówny, 
Juliana Łętowskiego, Abgar- 
Sołtana i S. Graybnera. 

Do fejletonu literackiego 
przyrzekł nam swoją cenną pracę Zy- 
gmunt Kaczkowski. 

Na czwartej stronicy naszego pisma 
w miarę miejsca zamieszcząć będziemy 
w przekładzie powieści obcych 
znakomitych autorów. 

pz Pomimo wszystkich zarządzo 
nych ulepszeń warunki prenumeraty pozo- 
stają dotychezasowe. _ 


Przedpłata wynosi: 


we Lwowie z dostawą do domu: 
miesięcznie 1 zł. 50 et. 


kwartaiS > 4 „ 50 , 
półrocznie 8 „ — | 
na prowineyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 , 
półrocznie 12 , 


S$" Z powodu nawału pracy w pier- 


ustalenia nakładu prosimy o wczesne 
o ile to możliwe — nadsyłanie prenu- 
meraty. 


W skutek zawartego układu z wy- 
dawcą Czytelnicy nasi nabywać mogą po 
cenie, dla nich wyłącznie znacznie 
ziulżonej, dwa dzieła następujące : 

„Antologia polska*, wybór najcel- 
niejszych utworów poetów polskich z 15 
illustracyami Andriollego, Brandta, Ger- 
sona, Kossaka, Lessera, Zmurki i innych, 
~ anie wykonane na welinowym papie- 
rze, w przepysznej oprawie ze złoconymi 
brzegami. Cena 6 zł, dla naszych zaś 
Czytelników tylko zł. 4*50. 

„Syberya” Jerzego Kennana, 
dosłowne tłumaczenie rozgłośnego w ca- 
łej Europie i Ameryce dzieła, pomnożone 
dodatkiem o Polakach na Syberyi. 3 to- 
my objętości razem około 550 stronie 


|sałach, dozwolono zgłaszać się po karty le- 
: : | WE j gitymacyjne jeszcze w d. 26 stycznia 1893, 
wszych dniach roku, jak niemniej celem |które to karty dopiero po skonstatowaniu 


Zamówienia wraz z należytością prze- 
syłać należy do Administracyi Gazety 
Narodowej. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 30 grudnia. 


Życie ekonomiczne naszego kraju, 
a zwłaszcza: stałe i zmieniające się 
potrzeby tak naszego gospodarstwa 
wiejskiego, jak i przemysłu rolniczego, 
tudzież powstającego przemysłu ręko- 
dzielniczego i fabrycznego, wymagają 
ciągłej i troskliwej opieki i stałego 
orędownictwa ze strony publicystyki 
krajowej Postanowiliśmy przeto dział 
ekonomiczny w piśmie naszem, dotych- 
czas w małych ramach trzymany, zna- 
cznie rozszerzyć. Współpracownictwo 
w tym kierunku przyrzekło nam już 
wiele osób, fachowo sprawami ekono- 
micznemi się zajmujących. Pożądanem 
jednak dla nas bardzo, byłby także 
współudział osób bezpośrednio spra- 
wami temi interesowanych, dlatego 
zwracamy się do nich z prasą o nad- 
syłanie nam ich cennych uwag, spo- 
strzeżeń i żądań. W ten sposób” z je- 
dnej strony ułatwią nam nasze zada- 
nie, a z drugiej dadzą nam możność 
odpowiedzieć w zupełności wszelkim 
wymaganiom naszego społeczeństwa 
w tym kierunku. 


Zapiski osobiste. Prof. uniwersytetu 
lwowskiego dr. Balasits wyjechał do Lipska 
i Berlina na dwutygodniową pedróż nau- 
kową. 


Mianowanie. Namiestnik zamianował 
podoficera rachunkowego przy komendzie 30 
dywizyi piechoty, Rudolfa Hudeca, kanceli- 
stą namiestnietwa, przydzielając go do służby 
przy starostwie w Jaworowie. 


Słub. W Negostynie pod Seretem, w 
domu br. Andrzeja Kaprego, odbędzie się 7. 
stycznia ślub tegoż siostry, panny Maryi z 
p. Mikołajem Romaszkanem, właścicielem 
dóbr z Szyszkowiee na Bukowinie. 


Z miasta. 


Posiedzenie Rady miejskiej otwo- 
rzył wczoraj prezydent p. Mochnaeki zapor 
wiedzeniem posiedzenia dla uchwalonia bu- 
dżetu na r. 1893. na godz. 4 w sobotę 31. 
bm. Z porządku dziennego przyjęto wnioski 
sekeyi V. w sprawie regulaminu wyborcze- 
go, który w tym kierunku zmieniono, że 
utworzono sześć sekcyj komisyi wyborczej 
uamiast pięciu, postanowiono głosować w 6 


tożsamości osoby wydawane będą. Dalej na- 
dano 12 ulicom nazwy zasłużonych krajowi 
i miastu mężów, przyczem postawił p. Ra- 
mułt wniosek, aby na rogach ulic poprzy- 
bijane były tabliee z krótkimi historyeznymi 
objaśnieniami z życia tego, ezyjem nazwi- 
skisa droga została ochrkezoną, Ueliwalono 
nazwać ulicę prowadzącą od politechniki do 
ul. Krzyżowej pl. Śniadeckich, ul. prowa- 
dzącą z ul. Leona Sapiedy do Bajek ulieą 
Wiśniowieckich, ul. zamkniętą, prowadzącą 
w górę od ul. Zimorowicza ul. Antoniego 
Małeckiego, ul. powstałą na gruntach Hoff- 
mana (Chorążczyzna) ul. Kaspra Boczkow- 
skiego, ulicę łączącą Gródechie z Janow- 
skiem ul. Bartosza Głowackiego, ul. za So- 
łarnią ul. Kubasiawicza, ul. prowadzącą przez 
pola Pilichowskie (przedłużenie ul. Janow- 
skiej v kierunku do okopiska) ul. Piłichow- 
ską, plac Chorążczyzny placem Wacława 
Dąbr wskiego, ul. łączącą ul. Łyczakowską 


w trwałej i ozdobnej oprawie z wize-|z ul iFranciszkańską ul. Artura Grottgera, 
runkiem skazańca na okładce. Cena zł. |uj, powadzącą z ul. Leona Sapiehy w kie- 
5'20 zag dla naszych Czytelników tyl- | runk Kulparkowa (na gruntach Franza) 


ko 4 zł. 


ul. 29. listopada, wreszcie ul. za urzędem 


Oba zaś powyższe dzieła tylko za 8|ełow'm na Łyczakowie ul. Wąską. W koń- 


zł. 20 et. 


- 


Po roku pobytu na wsi powrócił 
Chmielowski do Warszawy. Należał do 
założycieli czasopisma Niwa, które miało 
krzewić idee postępowe. W niem w ar- 
tykule „Utylitytaryzm w literaturze“ wy- 
stąpił przeciw przeżyłym tradycyom i 
kierunkom literackim. Zwalczał 5u Chmie- 
lowski teorye sztuki dla sztuki, bronił 
zdrowej tendencyjności, wykazywał ko- 
nieczność zbratania się „literatury na- 
dobnej* z żywotnemi potrzebami społe- 
czeństwa, z jego społecznym i umysło- 
wym postępem. 

Na ten też czas przypada ukazanie 
się rozprawy p. t. „Geneza fantazyi*, 
szkic psychologiczny, w której oparł się 
na zasadach pozytywizmu fizyołogicznego 
i w ogóle przeprowadził rzecz swoją ra- 
cyonalistycznie ze stanowiska tych pojęć 
naukowych, które podówezas w Europie 
panowały. Dopełnienia stanowią szkic 0 
„Artyzmie i artystach* i rozprawa dokto- 
ryzacyjna: „Die organischen Bedingun- 
gen der Entstehung des Willens. (Lep- 
zig 1874). 

W tym też czusie ukazał się w cza- 
sopiśmie Opiekun domowy artykuł p. t. 
„Dom i szkoła“. Wywołał on podówczas 
wielkie wrażenie ; był to rozdział z księ- 
gi miłości społecznej, pisanej zbiorowo 
przez obywatelskie pióra. Z nim łączą 
się prace pedagogiczne Chmielowskiego 
a mianowicie: „Co wychowanie z dziecka 
zrobić może i powinno (1874), „Życio- 
rys Rousseau'a w setną rocznicę jego 
zgonu“ (1874). „Książka do czytania“ 
(1874), i piękna rozprawa „Poezya w wy- 
chowaniu*. 

Pierwsza obszerniejszą pracą z dzie- 
dziny literatury ojczystej, było dzieło 
p. t. „Kobiety Mickiewicza, Sło- 
wackiego i Krasińskiego“. Naj- 
poczytniejsza ze wszystkich książek, ja- 
kie dotychczas Chmielowski wydał 
trzy wydania w l. 1873, 1880 i 1886 — 
powstała prawdopodobnie pod wpływem 
pięknego dzieła Paul St. Vietora: „Bogo- 
wie i ludzie“. Przedmiot tej książki wie- 
kuiście świeży i wiekuiście zajmujący, 
nakreślony prócz tego żywo i barwnie, 


cu jałatwiono kilka rekursów przeciw u- 


chwałom komisyi reklamacyjnej w sprawie 
wyborów do rady miejskiej. 


25-letnia uroczystość jabileuszo- 
wa lwowskiego Towarzystwa lekarskiego, 
zgromadziła wczoraj w salach towarzystwa 
cały niemal świat lekarski. Uroczystość za- 
gaił dr. Czyżewiez, wskazując, iż towarzy- 
stwo zacząwszy bardzo skromnymi  zasoba- 
mi, doszło pracą i zapobiegliwością do po- 
ważnych rezultatów, gdyż utworzyło z to- 
warzystwa instytucyę bezsprzecznie jedną z 
pierwszych w kraju. Jedną 2 najważnioj- 
szych przeszkód stojących na drodze rozwo- 
ju towarzystwa lekarskiego, jest brak ogni- 
ska, około któregoby się lekarze kupić mo- 
gli tj. wydziału lekarskiego. Celem zaś za- 
łożenia własnego organu rozpoczął wydział 
towarzystwa pertraktacye z głównym zarzą- 
dem w Krakowie. Wreszcie wezwał mowca 
obecnych do solidarnej pracy dla dobra cier- 
piaeej ludzkości. Dr. Majer z Krakowa b. 
prezes Akademii umiejętności nadesłał list 
gratulacyjny. Z kolei miał odczyt dr. Kro- 
kiewicz „O chołerze", w którym rozebrał 
krytycznie dwie teorye zarażenia się Kocha 
i Petenkoffera. Następnie dr. Ziembicki mó- 
wił „O przepuklinach mózgowych“, przed- 
stawiając zarazem ciekawy i niespotykany 
dotąd okaz przepukliny u dziewezęcia kilku- 
nastoletniego, z kliniki szpitala powszechne- 
go. Przepuklina na tyłogłowiu jest olbrzy- 
mich rozmiarów i waży 6 klg. Obu prele- 
gentów nagrodziło zgromadzenie  rzęsistymi 
oklaskami. Uroczystość zakończyła współna 
biesiada w sali strzelnicy miejskiej. Obe- 
cnym na uroczystości rozdano broszurę pió. 
ra dr. Mukowicza, omawiającą działalność 
Towarzystwa lekarskiego w ciągu ćwierć- 
wiecza. 


Rozwiązanie zgromadzenia. Walne 
zgromadzenie Czytelni Towarzystwa przyja- 
ciół oświaty, zwołane na wczoraj w celu na- 
radzenia się, jakie stanowisko ma Czytelnia 
zająć wobec projektowanej żałoby narodowej 
w roku przyszłym, zostało rozwiązane przez 
policyę. 


Powszechna wystawa krajowa r. 
1894. Skład komitetu wykonawczego wysta- 
wy jest następnjący: Prezes wystawy Adam 
ks. Sapieha, wiceprezcsowie wystawy: Stan. 
hr. Badeni, August Gorayski, Edmund Mo- 
chnacki, dr. Feliks Szlachtowski; członkowie 
komitetu: Baranowski Mieczysław, dr. Ban- 
drowski Ernest. Baczewski Leopold, Bełza 
Władysław, Biechoński Wojciech, Borkowski 
hr. Jorzy, Bohdan Hipolit, Bratkowski Leon, 
rykczyński Stanisław, Bykowski Juliusz, 
Chamiec Jaksa Antoni, dr. Ciesielski Teofil, 
Czartoryski książę Jerzy, dr. Czyżewicz A- 
dam, Dattner Maurycy, Dembowski Zygmunt, 
Dziedzieki Ludwik, dr. Fiszer Ksawery, 
Franke Jan, Frenkel Ignacy, Goralezyk An- 
toni, Heppe Edward, Hochberger Juliusz, 
Homolacs Stanisław, Ihnatowicz Jan, dr. 
Jakubowski Faustyn, Janowski Józef, Ję- 
drzejowicz Stanisław, Kapelusz H., Kisielka 
Karol, dr. Kleeberg Juliusz, Kłosowski Wła- 
dysław, Krzen Edmund, dr. Kubala Ludwik, 
Lange Tadeusz, Łoziński Władysław, Mar- 
kiewicz Stanisław, dr. Merunowicz Józef, 
Meranowicz Teofil, Michalski Miehał, Miko- 
lasg Juliusz, Niemezynowski Stanisław, Nie- 
wiadomski Stanisław, Ostaszewski Kaźmierz, 
Pawlewski Bronisław, Piepes Jakób, dr. Pi- 
lat Tadeusz, Polanowski Stanisław, Potocki 
hr. Andrzej, Potocki hr. Roman, Przybysław- 
ski Władysław, dr. Radziszewski Bronisław, 
Ramułt Ludwik, Romanowicz Tadeusz, Ro- 
senbusch Henryk, NRebczyński Władysław, 
Sanicha kciążę Leon, Schayer Karol, Siemień- 
ski-Lewicki hr. Wilhelm, dr. Skałkowski 
Tadeusz, Skibiński Karol, Skrzyński Adam, 
Śliwiński Ludwik, Sokołowski Maryan, Soł- 
tyński August, Spausta Władysław, Stadni- 
cki hr. Stanisław, Stromenger Jan, Syro- 
czyński Leon, dr. Szajnocha Władysław, dr. 
Szpilman Józef, Szuchiewicz Włodzimierz, 
dr. Tchórznicki Aieksander, dr. Wawnikie- 
wicz Roman, Wezelak Józef, Zacharjewicz 
Julian, dr. Zgórski Alfred, Zima Franciszek, 
Źardecki Bolesław. Dyrektor wystawy dr. 
Zdzisław Marchwieki; Sekretarz generalny 
Juliusz Starkel; II. sekretarz Jan Kaźmierz 
Zieliński. 
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mi Jiał wywołać gorące zainteresowanie, 
tef bardziej, że wówczas zajimowano się 
nader gorliwie sprawą t. zw. emancypa- 
cyi kobiet. 

W latach 1873 i 1874 widzimy Chmie- 
lowskiego wraz z Ńwiętochowskim na 
nriwersytecie w Lipsku. Studya nauko- 
we prowadzone pod kierunkiem tak zna- 
konitych profesorów jak Drobischa, Hein- 
zego i Peschla wydały obfity plon. Zdo 
by: podówczas Chmielowski głęboką wie- 
dz: filozoficzną, zdobył podstawy psy- 
chlogiczne, bez których krytyka nauko- 
ws utworów artystycznych i literackich 
ześć musi na bezdroża. 


Po powrocie do Warszawy rozpoczął 
sy:tematyczną pracę naukową. W pobie- 
żnm szkicu poprzestać musimy na ogól- 
nen, pobieżnem wyliczeniu drobniejszych 
rospraw. Zaznaczamy więc jedynie, że 
wlrótce ukazały się rozprawy z historyi 
filzofii w Polsce, a mianowicie „Pierwszy 
ucień A. Comte'a w Polsce“ (Niwa 1874) 
„Eremer i Taine o sztuce w Grecyi* 
(Niwa 1875), „Józef Kremer“ (Niwa 
1875), „Karol Libelt“ (Gazeta polska 
1875), pisma z zakresu historyi literatu- 
ryi oświaty, które razem zebrane ogłosił 
auor w osobnych wydaniach, jako „Au- 
tæki polskie wieku XIX.“ (Warszawa 
1%5) i „Nasi powieściopisarze* (1887). 
Ime rozprawy literackie znalazły pomie- 
szzenie w dwutomowym zbiorze: „Stu 
dm i szkice z dziejów literatury pol- 
skej“ (1886). 

Do tego suchego spisu dorzucić jeszcze 
ntleży zarys krytyczny p. t. „Listy A.E. 
Qiyńca z podróży po Włoszech... (Atene- 
un 1878), „Dziesięć łat z dziejów wy- 
cłowania w Polsce* (Bluszcz 1887), „Ta- 
d:usz Czacki* (Encyklopedya wychow. 
1184) „Czasopisma dla młodego wieku* 
(ttmże 1881), „Goethe, zarys biografi- 
emo-literacki* (Ateneum 1878), szkice o 
Sowackim, Krasińskim, Bogusławskim i 
ln po różnych ezasopismach rozrzucone. 

W roku 1878 stanął Chmielowski na 
cele kierownictwa „Biblioteki najcelniej- 
Sych utworów literatury europejskiej“; 
ią ukazują się wzorowe jego wydania 


Górnickiego, Potockiego, Morsztyna, Na- 
ruszewicza i in. W r. 1880 został reda- 
ktorem „Ateneum“; w latach 1884—1887 
kieruje wydaniem „Złotej przędzy poetów 
i prozaików polskich* (4 tomy) i „Histo- 
ryi literatury powszechnej*. Dotychczas 
nieukończona należy do najpoważniej- 
szych wydawnictw lat oslatnich. Poje- 
dyńcze działy opracowali: Kaszewski, 
SŚwięcieki, Radliński, Krasnosielski, Ła- 
gowski, Edward i Bronisław Grabowscy 
i A. Zipper. W niej zapewne znajdzie 
pomieszczenie i historya literatury pol- 
skiej pióra Chmielowskiego. Do tego gro- 
madzi pisarz ciągle materyały, a nawet 
posiada szkic. Zdaniem tych, którzy pra- 
cę tę znają, będzie ona miała przełomo- 
we znaczenie w historyografii literatury 
naszej. „Połączenie ścisłe piśmiennietwa 
— sẹ to słowa znającego tę pracę — 
z prądami dziejowemi i rozwojem cywi- 
lizacyi, nowy 8 racyonelny podział okre- 
sów literatury, charukterystyka dzieł i 
autorów, oparta na bezpośredniem ich 
studyowaniu — oto są spodziewane przy- 
mioty, które powinny koniec położyć no- 
życzkowej robocie i przepisywania starych 
błędów, jakiemi się roją pękate podrę- 
czniki kompilatorów“. 

W roku 1881 — wracając do chrono- 
logicznego wyliczania dzieł jego — uka- 
zał się „Zarys literatury polskiej z osta- 
tnich lat dwudziestu*. Pisząe o walce 
literackiej z lat ostatnich, w której sam 
brał udział, wystąpił Chmielowski zbyt 
tendencyjnie; za ostrych rysów użył do 
skreślenia obrazu i one wywołać musiały 
rozgoryczenie. Wywołały jedynie co pra- 
wda pamflet: Tendencyjność i krytyka 
przez Goraja (Brezę) — autor jednak 
„Zarysu' sam po części to spowodował. 


Największą jego dotychczas pracą, 
istotne już dzieło, które wzbogaciło trwa- 
le ogólny zasók piśmienniczy jest dwu- 
tomowe studyum „Adam Mickiewicz, za- 
rys biograficzno - literacki.“ (Warszawa 
1886.) Badając dziś Mickiewicza, bez 
dzieła tego obejść się nie można; nie- 
przebrana ilość szczegółów, sumiennie i 
gruntownie przerobionych, trafne i grun- 
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Zabójstwa. Wczorajszego, popołudnia 
posprzeczał się na ul. ac — Z 
Rymarz ze swą pasierbicą Marya Danyi 
kówną, która wyrwała siekierę z rąk jego 
i tak silnie go nią w głowę uderzyła, że 
mu czaszkę rozpłatała. Rannego odwieziono 
do szpitala. 

Dziś rano znów wszczęli dwaj jacyś ży- 
dzi kłótnię z Janem Józefem Mańkowskim 
na Zamarstynowie, której rezultat taki, że 
Mańkowski, zarobnik, ojciec pięciorga dzieci, 
padł bez życia oblany krwią. Jednego ze 
zbrodniarzy już schwytano, drugiego śledzi 
p. Ginsberg. 

Sekcya zwłok śp. Celewicza potwier- 
dziła podejrzenie, iż Śmierć nastąpiła wsku- 
tek zatrucia arszenikiem. Stanowczy rezultat 
obdukeyi wiadomy będzie później, gdyż za- 
wartość żołądkka oddano do zbadania che- 
mikowi sądowemu. 

Ofiara okropnego wypadku poparzenia 
naftą Katarzyna Poszowa, żona powroźnika, 
umarła wezoraj w szpitalu wśród okropnych 
cierpień. 

Znalezione dzieeko. Wczoraj po po- 
ładniu około godz. 6 na ulicy Panieńskiej 
spostrzegli dwaj przechodnie a mianowicie 
J. Jaworski i Franciszek Niedzielski, dzie- 
cko nowonarodzone całe we krwi. Kilkaset 
kroków od dziecka spostrzegli chorą kobietę, 
ktera wraz z dzieckiem odesłano do szpi- 
tala. 

„ Odczyt prof. Dunikowskiego. Dowiadu- 
Jemy się, że następny odczyt znanego po- 
dróżnika po Ameryce prof. dr. Dunikowskie= 
go pod tytułem „Z krainy słońca i kwiecia'* 
z demoństracyami zoologicznych i botani- 
cznych okazów, odbędzie się w sali ratusze- 
wej w poniedziałek dnia 9. styeznia na do- 
chód towarzystw akademickich „„Bratniej 
Pomocy“, i „Czytelni akad.*. Bilety wstępu 
nabywać można w lokalu towarzystwa „Czy- 
telni akademickiej“ w godzinach od 12 do 
liod 6 do 7, i w dzień odczytu przy kasie. 

Konkurs na posadę nauczyciela histo- 
ryi i geografii w ruskiem gimnazyum lwow- 
skiem, z terminem do 6 stycznia, rozpisała 
Rada szkolna krajowa. 


Z kraju. 


Honorowe obywatelstwo. Rada 
gminna miasta Kossowa nadała na podsta- 
wie jednogłośnie powziętej uchwały tamtej- 
szemu staroście p. Hipolitowi Sabatowi, w 
dowód uznania pieczołowitych starań o do- 
bro tej gminy przez 17 lat, honorowe oby- 
watelstwo. Taż sama Rada nadała na po- 
siedzeniu odbytem d. 28 grudnia 1892 r. 
honorowe obywatelstwo p. Karolowi Bras- 
semu, burmistrzowi Kossowa w uznaniu je- 
go dodatniej dla dobra gminy działalności. 

Obchód mickiewiczowski. Młodzież 
polska akademyi górniczej w Leoben obcho- 
dziła rocznieę Śmierci Adama Mickiewicza 
uroczystym wieczorkiem, urządzonym dnia 
10 b. m. Całość wieczorku wypadła dobrze, 
a tem większe uznanie należy się, że pro- 
gram wypełnili i wykonali wyłącznie sami 
członkowie Czytelni. Przemówienie wstępne 
wygłosił przewodniczący Czytelni J. W. od- 
czyt akad. L. G. Gra na flecie, cytrze i for- 
tepianie, deklamacye „Kazanie ks. Marka“ i 
„Do matki Polki*, wreszcie chóry wypełni- 
ły resztę programu. 

Poświęcenie kościoła w Kossowie 
odbyło się dnia 22 b. m. w sposób nad- 
zwyczaj uroczysty, w obecności licznie zebra- 
nego duchowieństwa trzech obrządków i tłu- 
mów pobożnych hucułów. I dodać potrzeba, 
że nowy kościół, który zbudowany został na 
gruzach starego, przed 12 laty spalonego, 
powstał głównie za ich pomocą, odpowiedni 
bowiem fundusz sami między sobą zebrali. 
Do odbudowania tego kościoła przyczynił 
się także właściciel dóbr p. Stanisław Bur- 
sa, który był duszą tego pięknego przedsię- 
wzięcia, 

Pożar w gmachu sądowym. W dzień 
Bożego Narodzenia wszezął się pożar w są- 
dzie obwodowym w Wadowicach, który po- 
mimo, że szybko ugaszony został, wyrządził 
wielką szkodę, zwłaszcza w aktach archi- 
wum notaryalnego. Przyczyna pożaru dotąd 
niewykryta. 
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townie przetrawione sądy, dały piękny 
obraz indywidualności i twórczości wiel- 
kiego poety. W tem jedynie dziele Chmie- 
lowski, zawsze zimny i ostrym skalpe- 
lem opatrzony krytyk, zdołał się roz- 
grzać. Dzieło to zapewniło autorowi nie- 
spożyta pamięć w dziejach piśmiennictwa 
polskiego i może stanąć godnie obok 
znakomitej monografii Małeckiego o Sło- 
wackim. 

Mamy jeszcze jedną monografię jego 
pióra — zarys biografi. zno-literacki p. t. 
„Józef Ignacy Kraszewski,“ (Warszawa 
1888.) Złożyły się nań drobniejsze roz- 
prawy 0 Kraszewskim, dawniej przez 
Chmielowskiego skreślone ; wiele jednak 
a prawie największą część dzieła opra- 
cował po raz pierwszy. Obszerna ta pra- 
ca — pisana nieco pospiesznie — nie 
wszystkim przypadła do serca i gustu. 
W niej za wiele tendencyjnych wycie- 
czek, zawiele podsuwań autorowi „Sta- 
rej Baśni" zbyt skrajnych zdań; ustępy 
te psują piękny całokształt dzieła, o któ- 
rem jest nieprzebrana ilość trafnych i 
gruntownych sądów. 

Ostatnią obszerniejszą pracą Chmie- 
lowskiego jest zwięzła ocena talentu, si- 
ły pisarskiej i dzieł Orzeszkowej, we 
wstępie do powieści „Bene nati.* 

Na niej i my zakończyć musimy. W 
treściwym szkicu nie można było scha- 
rakteryzować dokładnie olbrzymiej dzia- 
łalności literackiej Chmielowskiego, po- 
przestać musieliśmy na zbyt może su- 
chem wyliczeniu dzieł znakomitego pi- 
sarza. Nie czas i miejsce, byśmy fero- 
wali w końcu wyrok o jego pracy. Za- 
znaczyć tylko należy to, co już we wstę- 
pie nakreśliłiśmy, że Chmielowski jest 
dzisiaj najwybitniejszym krytykiem w 
naszem piśmiennictwie; ze zdaniem i 
sądem jego liczyć s'ę każdy badacz mu- 
si. Nie watpimy również, że z pod pióra 
jego wyjdzie jeszcze niejedna cenna pra- 
ca I w tej też myśli, kończąc nasz ar- 
tykuł — zasyłamy mu serdeczne życze- 
nia złotego z literaturą wesela. 


Bronisław Gubrynowicz. 


Z Krakowa dynoszą, że tamtejsza poli- 
zabroniła wystawienia na scenie szuki 
dowej p. t.: „Kiłiński, szewc warszawski”, 
apisanej przez Michała Bałuckiego. Autor i 


) zeniu policyi rekurs do Namiestnictwa. 


o 2 dziki, 16 rogaczy, 
cietrzewia. 


i także w Kasie oszezedności, 
a w ostatnich czasach czerniowiecka fir- 
komisyjna braci Weissmannów liczne 
sle z podpisami osób zamożnych, jako 
pp. br. Kaprego, Majera Karmelina, Kal- 
na Helda i innych. Z chwilą zapadłości 
żnych kwot, okazało sią, że Weissmano- 
sfałszowali podpisy: akceptantów, zanim 
nak zdołano ich pociągnąć do odpowie- 
ności, uciekli z Czerniowiec. Banki czer- 
wieckie ponosza ogółem około 20.000 
ty. W samej Kasie oszczędności znajduje 
tych weksli na kwotę 6.000 złr. One- 
j aresztowano Dawida Weissmanna z Ko- 
nia, ojca zbiegłych fałszerzy. 
Postępy zniemczenia. Komisya kolo- 
acyjna wybudowała, według Fos. Tagebl. 
ciągu r. 1892 kosztem fiskalnym 13 no- 
ch szkół elementarnych, 12 ewangeliekich 
| katolicką (w Sławoszewie w pow. jaro- 
ińskim). Niebawem ma stanąć jeszcze 7 szkół 
gobnych -- Z tego doniesienia widoczna, 
przeważnie idzie o  protestantyzowanie 
lelnic polskich. 


Ze świata. 


7gon podróżniku. Jan Czerski, po- 
bźnik, umarł w czasie wyprawy naukowej 
pustyni w odległości 120 wiorst na pół- 
» od Srednie-Kołymska na Syberyi, w kra- 
jakuckim, dokąd wysłany został przez 
łersburską akademię nauk, celem badań 
logicznych. Śp. Czerski był samoukiem. 
czasie pierwszego pobytu w Omsku od- 
rał się najprzód literaturze pięknej, a na- 
pnie studyom anatomicznym i geologi- 
jm. Przybywszy w kiłka lat później do 
cka, pod wpływem Czekanowskiego i 
owskiego naukom tym poświęcił się zu- 
Etnie. W krótce też Towarzystwo geograficzne 
wysłało go do Alp tunkińskich, a następnie 
o pasa nadbrzeżnego Bajkału. W czasie 
ych wypraw pracował z takim zapałem i 
z„aparcien bie, że nabawił się groźnej 
choroby, _ ostatniej uratowało go prze- 
niesienie aa szczyt Dolnej Tunguski, do 
wsi Preobrażeńskiej, gdzie z polecenia M. 
urgensa, naczelnika wyprawy sągastyrskiej, 
ożył stacyę meteorologiczą. Tu pomagala 
dzielna żona, wtajemniezona dokładnie 
wszystkie jego stndya i prace naukowe. 
t wsi Preobrażeńskiej wespół z żoną Czer- 
prowadził stacyę meteorologiczną przez 
a roku, poczem przez czas jakiś był 
m handlowym, aż w r. 1885 akade- 
k wezwała go do Petersburga. W 
R tego miasta badał pod względem 
znyn wielki syberyjski trakt poczto- 
bd Irkucka do Kamyszłowa. a nadto do- 
hmat wycieczek-do Ostrogu Brackiego i Mi- 
sińska. W Petersburgu napisał dzieło o 
nie dyluwialnej wysp nowo-syberyjskich. 
| ostatnich czasach wysłany został Na Wy- 
awẹ naukową na Kołyme, na którą wyru- 
4 z żoną i synem. Wyprawy tej juź nie 
kończył, 


Do Chicago. P. Ludomir Dymsza, do- 
t uniwersytetu petersburskiego na kate- 
tze prawa państwowego, otrzymał od mini- 
eryum ośwlaty, wspólnie z ks. Wołkońskim, 
łlegacyę na wystawę do Chicago. Każdy z 
legatów otrzymuje 10 tysięcy franków na 
pszta podróży. 

Za ocean. Z Prus zachodnich, obwodu 
ridzyńskiego, w IIl-cim kwartale b. r., wy- 
ędrowało do Ameryki 457 osób, z których 


jesiącach wyszło stąd do Ameryki 1.307 


Ze sportn. Statut dla nowego wiedeń- 
ego Towarzystwa wyścigowego, które ma 
prawiać jedynie wyścigi z przeszkodami, 
stał już ułożonym i równocześnie zabez- 
eczono już kapital półmilionowy na budo- 
è odpowiedniego toru. Skoro tylko Towa- 
stwo ukonstytuuje się, przystąpi natych- 
ast do zakładania toru i można się spo- 
iewać, że nowe wyścigi po raz pierwszy 
już w r. 1894 się odbędą. 

Budapeszteński Jockey - Club ogłosił już 
swój program wyścigów na r. 1893. Wiele 
nagród zostało podwyższonych. Wyścigi roz- 
poczną się 7 maja. 
| Samobójstwo. 16-letni Robert Kostyń- 

ski, zamieszkały we Wiedniu, w dzielnicy 
Lerchenfeld, strzelił do siebie onegdaj w no- 
y z rewolweru w pewnej kawiarni i ranił 
stę Śmiertelnie. Przyczyna samobójstwa nie- 
wiadoma. 

Podatek literacki. W North Ameri- 
can Review zamieszczone zostało wezwanie 
Mdo rządu wraz z projektem nałożenia poda- 
ku na utwory literackie. „Wszystkie rozu- 
mne państwa — mówi projekt — uważają 
a konieczne nakładać podatek na tytoń i 
hlkohol. Nasz fin de siécle wynalazł pro- 
ikt nie konieczny do życia, który powinien 
é pomieszczony w szeregu przedmiotów 
bytku, mianowicie: opowiadania, powiastki, 
howele, nowelki, szkice, obrazki fantastyczne 
„zw. urywki artystyczne itd., których nie- 
mierna produkcya powinna  prawodawcę 
„przejmować obawą, a hygienistów niepoko- 
m o mózg czytelników.* 

Zwinięcie wszechnie. Minister włoski 
tici wygotował projekt ustawy o zmianie 
ół wyższych, skutkiem czego z 21 wsze- 
nic we Włoszech pozostać ma tylko 11, 
to w Turynie, Bolonii. Padwie, Cagliari, 
ymie, Neapolu, Palermie, Genui, Pawii i 
zie. 

Uprzejmi aptekarze. W Paryżu usta- 
one Są w pewnych miejscach maszyny w 
ztałcie małych kiosków. Po wrzuceniu pa- 
i centów w przeznaczony na to otwór do- 
arczają wrzucającemu pieniądze rozmaitych 
eczy. Obecnie ustawiono takie automaty, 
ostarczające gorącej wody, a dla reklamy 
ptekarze tak je nawet urządzili, że całkiem 
armo dostać można z tego nowożytnego ro- 
obfitości pastylek na kaszel i na inne 


„yrekcya teatru wnieśli przeciw temu zarzą- 


Polowanie. Zeszłego tygodnia odbyło 
się w lasach wierzbieckich, majątku panny 
Maryi Lityńskiej polowanie, na którem ubi- 
4 lisy, 12 zajęcy i 


Fałszerstwo weksli. W Czerniowcach 
wielu zakładach finansowych, między in- 
eskonto- 


6 Polaków. W tymże czasie wróciło z 
neryki 25 Polaków. W dwóch poprzednich 


przypadłości, trzeba tylko kaszlnać w tubę, 

przymocowaną do maszyny — doktorki. 
Doktorka filozofii. Pani Anna Balbi- 

na Polikier-Ledermann, rodem z Lublina, 


po odbyciu studyów na uniwersytecie ber- 
neńskim, otrzymała tamże stopień doktora 
filozofii. 


Ze stowarzyszeń. 


Wydział Sokoła lwowskiego składa podzię- 
kowanie druhom Edwardowi i Juliuszowi Friedri- 
chom za hojny dar 300 zł. złożony na fundusz 
budowy drug.ej sali Sokoła z okazyi 50-letniego 
jubileuszu ich rwy przemysłowej, 

Z Sokoła. W sobote d., 31. bm. o godzinie 8 
wieczorem odbędzie się zebranie towarzyskie 
członków w górnych lokalnościach, 

Zarazem dodajemy, że na kurs teoretyczno- 
gimnastyczny zapisywać się można do 3. stycznia 
w którym to dniu odbędzie się egzamin wstępny. 

Koło gimnastyczno-Śpiewackie nauczycieli 
szkół lud. m. Lwowa urządza w sali gimnasty= 
eznej szkoły im. A. Mickiewicza dnia 31. gru- 
dnia bm „uroczysty wieczór* jako w roeznicę z3- 
łożenia towarzystwa i w eześć imienin swego 
prezesa Mieczysława Baranowskiego. W program 
wieczorku prócz produkcyi chórów męskiego i 
mięszanego nauczycieli i nauczycielek. deklama- 
eyi druha Sskoła Janikowskiego Wł. i cytry, 
wchodzą produkcye gimnastyczne maczugami, na 
drążku i piramidy. Po skończonym popisie uda- 
dzą się członkowie na wspólny opłatek. 

Dom opieki dla sług (ul. Łyczakcwskal 10) 
przyjmuje bielizne do prania. prasowania i strę- 
czy sługi z dobremi świadectwami Zadaniem 
Domu opieki, jak wiadomo, jest chronienic sług 
naszych od t. z. „stancyj* najbardziej może do- 
moralizujących młode dziewezcta. 


Zmarli. 

Hoszowska Marya Kazimiera, najstarsza 
córka powszechnie szanowaneg> proiesora gimna- 
zyalnego p. Franciszka Hoszowskiego, umarła 
onegdaj w kwiecie wieku, bo przeżywszy zaledwo 
kilkanaście wiosen, we Lwowie. 

Cassel Paweł, urodziny 1827 w Głogowie 
z rodziny żydowskiej, a po mieudałych. studyach 
rabinackich w Berlinie, ochrzezony 1853 r., zmarł 
23. bm. jako ksiądz protestaneki i znakomity ba» 
daez symboliki i podań. 

Dembowski Jan Jelita, b. oficer wojsk pol- 
skich i tureckich, obywatel ziemski, ozdobiony 
orderem tureckim, umarł w Bochni w £2 r. Ż. 

Corradi Alfons, jeden z najznakomitszych 
lekarzy włoskich, umarł w Pawii. JE 

Karol Gautsch, ojciec ministra oswiaty u- 
marł onegdaj w Wiedniu, przeżywszy lat 75. 


OFIARY. 

Zamiast rozsyłania biletów noworo- 
cznych nadesłali do naszej Administracyi : 

Wni pp. Tomaszowie Szymanowsry % 
Chocimierza dla głodnych dzieci złr. 2. 

Wni pp. Maurycy i Marya Mdduro- 
wiczowie z Tarnopola na fundacyę Tade- 
usza Kościuszki złr. 1. 

Wni pp. Wincenty Kruszewski z Cho- 
robrowa złr. 5. Notaryusz Błażowske z 
Drohobycza złr. 5, dr. Stanisław Krzyża- 
nowski złr. 15, Mikołaj Krasucki ułr. 2. 
na weteranów ż r. 1831. 

Qdsyłamy za pokwitowaniem. 


Sztuki piękne. 


Teatr. 


Francuska trupa Sary Bernhardt ode- 
grała wezoraj na lwowskiej scenie „Da- 
mę kameliowa*. 

Zapowiedź występów Bernhardt przy- 
jęto u nas niero sarkastycznie. „Wpraw- 
dzie”przyznaje każdy, Że jest ona naj- 
pierwsza tragiczką, ale słyszy się o tem 
od lat tylu, iż wreszcie sława jej spo- 
wszedniała i dziś więcej aniżeli o jej 
artyzmie, mówi się o jej strojach, o jej 
ekscentrycznych postępkach i o jej — 
wnuku. Bernhardt należy do osób, które 
lubią, by o nich mówiono. Reklamowała 
się więc, aż się przereklamowała. Z ka- 
rykatur znamy ją wszyscy. Wysoka, chu- 
da, z dużym nosem i rozwianemi włosa- 
mi — i niemłoda. 

Potrzeba ja jednak widzieć na scenie. 
Wtenczas staje się ona piękną i młodą 
i ma tyle uroku, że uprzedzenie do niej 
jak mgła się rozwiewa. I wnet panuje 
nad publicznością jak panuje nad sobą. 
A takiej mocy nad każdym swoim ner- 
wem, muskułem, nad eałem ciałem, które 
ją słucha i zmienia się do jej woli, nie 
ma żadna inna artystka. 

Jej wyraz twarzy zmienia się przy 
najlżejszym zwrocie,  najsubtelniejsze 
drgnięcia psychologicznego rozwoju umie 
wyrazić, i to skończenie, okiem, gra swo- 
ją postacią, chodem, palcami. całą swoją 
osobą. I dlatego gra ona zupełnie od- 
miennie aniżeli wszystkie inne i jest je- 
dyną. U innych ich własny indywinalizm 
jest pierwszy, u niej znika. Jest postacią, 
którą odtwarza. 

Nie reklamuje nigdy i nie ma poz, 
Mówi jak gdyby rzeczywiście kochała, 
burzyła się lub umierała. Jej szept mi- 
łośny zachwyca. I nigdy nie przekracza 
granie sztuki. 

Powszechnie mówią, że gra Sary 
Bernhardt jest naturalistyczna. A jednak 
w grze jej leży wiele poezyi, a nawet 
liryzmu. Idealizuje ona i uszlachetnia 
swoje bohaterki, realnie je jednak od- 
twarzając. I dlatego może wywiera ona 
taki urok i dlatego może wielką jest na 
scenie. 

Taką też była wezoraj jako Małgorza- 
ta Gauthier. Blaskiem poezyi uszlachetnić 
umiała cierpiącą z nadmiaru miłości damę 
kameliową. i 

Kostyumy Sary Bernhardt mają swoją 
sławę. Przecież wszyscy wiedzą, że umie 
ona nawet samego Wortha zadziwić. 

Publiczność z początku chłodna szyb- 
ko poddała się wrażeniu gry Bernhardt i 
po każdym akcie oklaskiwała ją coraz 
goręciej aż do entuzyazmu prawie. 

Z reszty francuskich artystów, towa- 
rzyszących Sarze Bernhardt, a biorących 
udział w wczorajszem prz dstawieniu, ie- 
dynie Albert Darmont zasłuruje na u- 
wagę. Inni to siły wcale mierne. 


* Ropertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś w piątek o godz. pół do 7 
„Frou Frou“ dramat w 5 aktach Meilhac'a 
i Halevy ego. Drugi i niedwołalnie ostatni 
występ trupy francuskiej pod dyrekcyą pp.: 
H. E. Abbey i M. Grou ze współudziałem 
pani Sary Bernhardt. — Jutro w sobotę na 
pożegnanie roku 1892 przedstawienie skła- 
dane. 


Malarstwo. 


* Preminm artystyczne. Zjednoczo- 
ne Towarzystwo sztuk pięknych, przygotowa- 
ło w tym roku dła ezłonków swoich dwa do 
wyboru premia. Okazowe egzemplarze jedne- 
go premium, reprodukcji w kolorach z wspa- 
niałego obrazu Juliana Fałata, przedstawia- 
jacego „Epizod z polowania w litewskiej 
puszczy“ już nadeszły. Drugie zaś premium, 
akwaforta z obrazu Jana Matejki  „Konsty- 
tucya 3 maja“ nadejdzie niebawem z Pary- 
ża z pracowni najbieglejszego polskiego 
akwaforcisty Feliksa Jasińskiego. Przy spo- 
sobności donosiimy. że nowe bilety roczne 
(akcye) Zjednoczonego Towarzystwa sztuk 
pięknych, nabywać można na rok przyszły 
w kancełaryi lwowskiego towarzystwa lub 
u zastępców po cenie 5 zł. 10 et. Rozloso- 
wanie dzieł sztuki pomiędzy członków Tow., 
oraz rozsyłka premij odbędzie się w styczniu. 


Ostatnie wiadomości. 


Wybór uzupełniający jednego posła 
do sejmu bukowińskiego z okręgu Se- 
reth, w miejsce zmarłego Józefa Ko- 
chanowskiego, rozpisany został na dzień 
13. stycznia 1898 r. 


Wien. Zt. ogłasza koncesyę na budowę 
wiedeńskiej kolei żelaznej miejskiej, da- 
lej ustawę o upaństwowieniu miejskich 
sieci telefonicznych (między innemi we 
Lwowie i w Czerniowcach). Ministerstwo 
dla spraw wspólnych ogłasza przedłuże- 
nie prowizorycznego traktatu handlowego 
z Serbia do 30 czerwca 1898, a minister- 
stwo obrony krajowej rozporządzenie o 
udzieleniu prawa jednorocznej służby u- 
czuiom lwowskiej szkoły laso- 
w ej. 


Najwyższy trybunał zakomunikował 
sądom ważne orzeczenia w sprawach 
zgromadzeń celem odpowiedniego postę- 
powania. Wedle jednego z tych orzeczeń, 
podlega zgromadzenie ustawie karnej, je- 
żeli zwołujący nie znają osobiście zapro- 
szonych. 


W Pilznie (w Czechach) wybrany zo- 
stał do sejmu p. Szwarc (realista, nale 
żacy do klubu młodoczeskiego) pomimo 
niesłychanej przewrotnej agitacyi rady- 
kała młodoczeskiego, dr. Dyka. Starocze- 
si z góry oświadczyli, że się usuwają od 
głosowania, i to samo w przededniu wy- 
boru oświadczyli Niemcy. 

Organ konserwatystów słowieńskich 
Sudstetrische Post wzywa rząd, aby za- 
prowadził system konserwatywny — w tym 
celu należy rozwiązać parlament; nacisk 
wywarty na urzędników i wielkie posia- 
dłości wystarczy do uzyskania w przy- 
szłym parlamencie konserwatywnej wię- 
kszości. 


Polit Corresp. zaprzecza doniesieniu 
niektórych dzienników wiedeńskich, ja- 
koby wizyta węg. prezydenta ministrów 
Wekerlego u prymasa Vaszarego miała 
na celu omówienie kościelno-politycznych 
projektów, które wkrótee rzekomo będą 
przedłożone. Wekerle rozmawiał z pry- 
masem tylko o postanowieniach konfe- 
rencyi biskupiej (chodziło o podwyższe- 
nie kongruy). Toż samo prymas oświad- 
czył, że d. 26. bm. nie mówił z Weker- 
lem ani o recepcyi żydów, ani o metry- 
kach eywilnych. 


Według Polit. Corr. wiadomość, ja- 
koby w Kutais odkryto spisek nihilisty- 
ezny, oraz pogłoski o przypadku cara na 
polowaniu, są eałkowicie zmyślone. 


Z Prus Zachodnich donoszą, że tam 
socyaliści rozwijają goraczkową czynność; 
widocznie dodał im animuszu wzrost 
głosów socyalistycznych przy wyborach 
w okręgu kwidzyńsko-sztumskim. Gdzie 
się tylko obrócić, spotkać się można z 
odezwami i broszurami, fabrykowanemi 
w drukarni berlińskiego socyalno - de- 
mokratycezngo organu Vorwärts. Są o- 
ne pisane wyłącznie w języku niemie- 
ekim. ; 

W pruskim okręgu górniczym Saar- 
brücken zastanowiło wezoraj 38.123 gór- 
ników pracę. 


Z Watykanu całkiem niespodzianie 
zapowiedziano nominacyę ks. Steinhube- 
ra, jezuity, kardynałem. Ks. Steinhuber, 
Niemiec, jest wielkim zuawcą filozofii 
Św. Tomasza; utrzymują, że jego nomi- 
nacya ma być zachętą dla centrum ka- 
tolickiego w Berlinie, aby usilnie trwało 
przy żądaniu dozwolenia powrotu jezui- 
tom do Niemiec. Domysł ten nie bardzo 
jest prawdopodobnym. 


Z Bazylei (w Szwajcaryi) donoszą : 
Tutejsze stowarzyszenie rzemieślników i 
przemysłowców wzywa. ludność, aby 
wobec rozpoczętej przez rząd francuski 
wojny cłowej ze Szwajcaryą, nie spro- 
wadzała żadnych towarów z Francji i 
nie przyjmowała komiwojażerów fran- 
euskich, 

Jak z Rzymu donoszą, rząd włoski 
poczynił już potrzebne zarządzenia, aby 
zapewnić licznym pielgrzymkom, któ- 
rych przybycia oczekują w Rzymie z po- 
wodu biskupiego jubileuszu Ojca św., 
spokojny przebieg. 


Komisya rumuńskiej Izby posłów 
przyjęła wniosek socyalistycznego depu- 
towanego Morzina względem zaprowa- 
dzenia $-godzinnego czasu służby na ko- 
lejach żelaznych. 


Między przewódzeami radykałów serb- 
skich Tauszanowiczem i Pasiczem wy- 
buchł spór zacięty. Przy pierwszym stoi 
42 znakomitych radykałów, między tymi 
pięciu byłych ministrów. Nowy manifest 
radykałów wzywa do taktu i spokoju w 
gkeyi wyborczej. 


Emir Afganistanu Abdurrhaman cią- 
gle jeszcze nie chce, jak donoszą dzien- 
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niki londyńskie, przyjąć jenerała Ro- 
bertsa przed uregulowaniem sprawy pa- 
mirskiej. Emir w ogóle nie chce pozwo- 
lié, aby rzad anglo-indyjski pod jakim- 
A JĄ pozorem wysyłał misyę do Ka- 
bulu. 


TELEGRAMY. 


Wicdeń d. 30. grudnia. Jak Tagblatt 
Szepsa donosi, cesarz zatwierdził uło- 
żony przez rząd program, na którego 
podstawie ma się stała większość par- 
lamentarna utworzyć. 

Słychać, że rządowi chodzi o utwo- 
rzenie większości dwóch trzecich ze 
względu na pewne przedłożenia, które 
w Radzie państwa będą w przyszłym 
roku wniesione, 

Nowa Presse oburza się z powodu, 
iż organa półurzędowe wzywają lewi- 
cę, aby się skrzętnie zajęła sprawą 
utworzenia większości i zapytuje, dla- 
czego się z tą pretensyą także do in- 
nych stronnietw nie odezwano. (Już to 
z taką naiwnością nie jest Nowej Pressie 
do twarzy). 

Wiedeń d. 30. grudnia. Jak z Try- 
estu donoszą, odbyły się tam liczne 
rewizye domowe i uwięziono wielu 
anarchistów. 

Wiedeń d. 30. giudnia. Wiener 
Zeitung ogłasza ustawę, przyznającą 
uczniom lwowskiej szkoły leśnej u- 
prawnienie do jednorocznej służby 
wojskowej. 

Wiedeń d. 30. grudnia. Izba po- 
słów Rady państwa zbierze się pono- 
wnie 9. stycznia. 

Wiedeń d. 30. grudnia. Ze względu 
na to, że obecne stosunki polityczne 
Serbii są tego rodzaju, iż nowy trak- 
tat handlowy między Austryą a Ser- 
bią w żaden sposób nie może wejść 
w Życie w terminie oznaczonym t. j. 
l. stycznia 1893. podpisano wczoraj w 
ministerstwie spraw zagranicznych u- 
mowę, przedłużającą dawny traktat 
handlowy po koniec czerwca 1893 

Berlin d. 30. grudnia. Według Berl. 
Localanaeigera cesarz w noworocznej 
przemowie do jeneralicyi ż szczególną 
ostrością wyrazi się -6- ciągłych wy- 
cieozka a przeciw armii i dontok 
wojskowym. 

Caprivi zgoła nie myśli o ustąpie- 
niu. Dowodem tego fakt, że ogród kan- 
elerstwa kazał przekształcić, aby mógł 
w nim używać przechadzki przy piciu 
wód mineralnych. 

„Berlin d. 30. grudnia. Kahał tutej- 
szy uchwalił wystosować do cesarza 
petycyę w imieniu żydów w Niem- 
czech, aby ich wziął w obronę prze- 
ciw wybrykom antisemityzmu. Niewia- 
domo jeszcze, czy petycya ma być wy- 
słaną pocztą czy doręczona przez de- 
putacyę. Pięciu członków kahału gło- 
sowało przeciw tej petycyi. Oddana 
żydom Polksztg„ przestrzega, że prowo- 
kować monarche *w tej sprawie, nie 
jest godnem ani monarchy ani spra- 
wy, której kahał chce się przysłużyć. 

Nantes (we Francyi) d. 30. gru- 
dnia. Zgorzał tu wielki magazyn i 
4.000 hektol. wina. Przeszło 30 osób 
jest ranionych, jedna umarła; trzech 
ciężko ranior.ych żołnicrzy dogorywa. 

Petersburg d. 30. grudnia. Emir 
bucharski przybędzie jutro do Tyflisu, 
gdzie dya dni zabawi. 

Umarł jenerał Adlerberg, były ge- 
neralny gubornator Finlandyi. 

Wiadorności o głodzie w Finlandyi 
są Straszrie. 

Belgrad d. 30. grudnia. Jak w Bel- 
gradzie tak i w Szabżcn, Pożarewacu 
i Czupryi zostały radykalne rady miej- 
skie skutkiem wyrażonego im wotum 
nieufności zm”szere-do ustąpienia. 

Rosyjski radca stanu Timirjacew 
bawi tu jeszcze ciągle dla sfinalizowa- 
nia traktatu handlowego z Serbią, 

Londyn d. 30. grudnia. Rosya nie 
zgodziła się na bezpośrednie rokowa- 
nia z Anglią i Chinami w sprawie ka- 
nału panamskiego. 

Londyn d. 30. grudnia. Indywi- 
duum, aresztowane w Renagh jako po- 
dejrzane o zamach dynamitowy w Du- 
blinie, zostało na wolność wypuszczone. 

Bruksela d. 30. grudnia. Rząd bel- 
gijski zastanawia się nad skutkami, 
jakie dla Belgii sprowadzi odrzucenie 
przez parlament francuzki ugody han- 
dłowej z Szwajcaryą. (Rząd belgijski 
czekał z rokowaniami względem trakta- 
tu handlowego z Francyą na los, jaki 
spotka ową ugodę). 

Antwerpia d, 30. grudnia. Podczas 
wielkiego polowania na czajki morskie 
kilku młodych ludzi, strzelając jedno- 
cześnie, na śmierć 
strzeliło. 

Nowy Jork d. 30. grudnia. Od 
świąt nastały srogie mrozy; wiele 
osób zamarzło. 


się wzajem po-|P 


Dział ekonomiczny. 


— Knrs kreie Loni. Dyrekcya szkoły 
kucia koni we Lwowie podaje do wiadomo- 
ści, że pierwszy sześciomiesięczny kurs ku- 
odbędzie się w terminie od 
Czeladnicy ko- 
walscy zamierzający zapisać się na uczniów 
osobiście w 
i I stycznia 1893 
1) świadectwo ukończenia 
z dobrym postępem szkoły ludowej, 2) świa- 
dectwo prawidłowego odbycia terminu rze- 
oraz dwuletniej prakty- 


cia koni 1893 
1 stycznia do 30 czerwca. 


tego kursu, zgłosić się unają 
dniach 31 grudnia b. r. 
r. i przedstawić: 


miosła kowalskiego, 
ki czeladniczej, 

— Konferencya walntowa. Wiedeń 
30. grudnia (telegrafowane). W ministerstwie 
skarbu odbyła się wczoraj 3-godzinna kon- 
ferencya w sprawie operacyj walutowych. U- 
czestniczyli w niej: min. Steinbach, min. 
Weckerle, Rotschild, Bezeeny. Taussig, Mauth- 
ner, Pallavicini i szef sekcyi Niebaner. W d. 
4. stycznia udadzą sie reprezentanci grupy 
Rothschildowej do Budapesztu, celem zawar- 
cia ostatecznego interesów specyalnie wegier- 
skich. 

— Ministerstwo handln udzieliło 
kraj. dyrekcyi skarbu wzór podania o ze- 
zwolenie na bezpośrednią opłatę podatku od 
obrotu papierami wartościowymi, który wcho- 
dzi w życie już z dniem 1. stycznia. Odpi- 
sy tego wzoru udziela kraj. dyrekcya skarbu 
wszystkim powiatowym dyrekcyom skarbu 
i urzędowi wymiaru należytości z polece- 
niem, aby udzielano je zgłaszającym się 
kontrybuentom, którzyby mieli jakie watpli- 
wości co do treści lub formy takich podań. 
Na zarządzenie to zwraca się uwage kół 
interesowanych z tem nadinienieniem, że na 
uzyskanie podobnego zezwolenia mogą mieć 
nadzieję tylko instytucye kredytowe, obo- 
wiązane do składania rachunków publicznie, 
tudzież większe domy bankowe, których za- 
kres działania zbliża się swym rozmiarem 
do zakresu działania powyższych instytutów. 

— Dnkielska filia austro - węgierskiego 
bauku rozpocznie swe czynności d. 2. sty- 
cznia p. r. 


— „Bulletin des transports natto- 
naux par chemins de fer“ miesięcznik. 
wydawany na podstawie konwencyi zawartej 
między państwami 14. października 1892 w 
przedmiocie międzynarodowego przewozu ko- 
lejarni towarów, zacznie wychodzić w Bernie 
szwajcarskiem 1. stycznia 1898 w wydaniu 
francuskiem i niemieckiem. Zamieszczać on 
będzie wszelkie zmiany w międzynarodowym 
uansporcie. wszelkie jego warunki, dane 
statystyczne, a wreszcie bibliografię. 


Wiadomości giełdowe. 


- Lwów dnia 30 grudnia. (Z Izby handlowej). 


Akcge za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216:50 do 219'50. Kolej Liwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 245.— do 249.—, Banku 
hipotecznego po 400 zł. w. a. 338.— do ——. 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w a. —.— do 215,—, 

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5eję losow. wå lat. 100.80 do 10150, 5%, z 10%/, 
preimu. 108.— do 108.70, 4'/,0/, los. w 50 lat. 98.30 
do 99.—. Banku krajowego 4!/,° los, w 51 lat 
vB — do 99.70. Towarz. kredyt. gal. ziemsk 4%, 
96..0 do 97.20, 40, los. w 41'/, lat 95.10 do 95.80, 
4/49 los. w521. 100:— do 100.70, 4°/ los. w 56 
latach 94.60 do 95.30. 

Listy dłużne na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włośc. 
w likw. 54.— do 57.—, Ogólnego rolniczo-kredyt. 
Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w likw. 6*/, los. 
w 15 latach 50.—. do — —. 

Obligi za 100 zł.: Indemnizacyjne galie. 59/, 
m. k. 104.80 do 105.50. Galic. funduszu propina- 
cyjnego 4'/, 9490 do 95.60. Bnkow. funduszu 
propinacyjnego 5%, 101.50 do 102.2y, Kom. banku 
kra owego 50), w.a. I. em. 101. - do 101.70, 5°, 
UI. em. 101.— do 101.70, Pożyczka krajowa z ro- 
ku 1873 60), w. a. 103.50 do —.—, z roku 1883 
tal 98:50 do 99.20, 40, 92-30 do 93... 

Losy: Losy miasta Krakowa 23.50 do 25.50. 
Losy miasta Stanisławowa 36.— d 

Waluty: Dukat cesarski 5.66 do 5.76. Napo- 
leondor 3.56 do 9.66. Półimperyał rosyjski 9.70 
do .-. Rubel rosyjski srebrny 1.183, do 1.24. 
kubel rosgjaki papierowy 1.1875 do 1.2075. 100 
warek nieńifeckich 59 — do 59.35, 


== 


Kraków dnia 29. grudnia. 


Akcye za sztukę: Banku gal. dla handlu i 
przem. w Krakowie po 200 zł. do ——. 

Listy zastawne: 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 
w Krakowie w likw. 100.50 do 101.50. 

Losy: Miasta Krakowa 24 — do 25: *. 

Waluty: Ruble papierowe za 100 119.25 do 
120.50. Rubel sebrny obrączkowy 1.15 do 125. 
20-frankówka ważna 9.50 do 9.60. 


Warszawa dnia 29. grudnia 
% proe. Listy zastawne ser b. 102.70, ser. V. 


102.1". 4 pr. likwidacyjne 99.25. 5 pr. warszaw- 
skie ser. I. 102:80, ser. V. 10210. 


Wiedeń d. 30. grudnia (telegrafowane!. 


Renty: wspólna papierowa 97.75, srebrna 
97.40, austr. papierowa 100.45, złota —.—, węg. 
pap. 100'35, złota 11425. 

Akcye przedsiębiorstw transportowych: Ko- 
lei Karola Ludw, 218'—, Czerniowieckiej 246-5.0 
Północnej 37950, Państwowej 29.-75, Północno- 
zachod. —.—, Weg. półn.-wschod. 191.—, Połu- 
dniowej (Lombardy) 87-87, 

Akeye banków: austi. węgiersk. na 60) zł. 
983-—, anglo-austr. 149.—, Linderbanku 225 90, 
Unionbanku 287.50. 

Pożyczki publiezne : Gal. obligi indem. 105.—, 
Gal. propinacyjne —.,—, bukow. propin. —.—. 

Losy: Komunalne wiedeńskie 165.25, austr. 
Czerw. krzyża 18.50, węg. Czerw. krzyża 12.25 
Cisańskie —.—. Bazylika 6.70, Tureckie 44.75. 

Waluty: Ruble papier. 119-35, 20-markówki 
11:81, 20-irenkówki 959. 


Z rynków towarowych. 
Zboże i produkty rolne. 


Lwów dnia 30. grudnia Dziś notujemy za 100 
kilogr. loco Lwów. Pszenie+ gotowa 7. — do 730. 


Żyto gotowe 5.75 do 6.10. Owies obroczny 5.10, 


do 5.4 '. Jęczmień 4.75 do 5.50, Rzepak 10.75 å 
M JG. 550 dod. , Wyka S50 da Gee) 
Bobik 4.75 do 5.10. Hreczka 7.— do 7.60. Kuku- 
rudza s'ara 580 do 5.60, nowa 4.70 do 4.90, 
Chmiel za 65 kilo 85.— do 85.—. Koniczyna 
czerwona 60— do 70, biała t5— do 8U.—, 
szwedzka 60.— do 80.—. Spirytus za 10.000 lit. 
ret. loco stacye kolei 11.— do 11.59. Tendencya 
zniżkowa trwała, 


Wiedeńt dnia 30. grudnia (telegrafowane.) 
W ruchn popołudniowym stan interesów nie 
zmienił się istotnie, ale tendencya w każdym ra- 
sie była nieco lepsza. Dostawy natychmiastowe 
pszenicy przy słabnącej tendencyi były dziś je- 
dnak w ruchu, sprzedano zaś: 2000 cetn, me- 
tryeznych 78 klg. po 0:30 ab Moor, 500 cetn. 
metr. 775 klgr. towaru przedniego po 1:30 ab 
Mako, a 300 eetn. metr, 75 klgl pe 7:10 ab Pe- 
trovoselio, wszystko bez opłaty kolejowej przy kasie. 

Pszenica na jesień 4.74 do 7.78, na wiosnę 
758 do 7.65, na maj-czerwiec 7.538 do 7.59, 


Zyto na wiosnę 6.64 do 6.68, na maj-czerwiec 
—.— do 6:65. Kukurudza na maj-czerwiec 5.09 
do 5.14. Owies na wiosnę 5.52 do 5.93. Rzepak 
na styczeń-luty 1260 do 12.75, nowy rzepak 12 — 
do 12.20. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie- 
deù 1%65 do 1275, na sierpień i wrzesień 12:05 
do 1215. 


Spirytus. 


Wiedeń d. 30. grudnia. (telegrafowane). Przy 
dalszym zastoju w zawieraniu umów notowano 
bez zmiany : 

Kontyngentowany spirytus z dostawą natych- 
miastową 1412!/,. 


Nafta i wosk. 


Wiedeń dnia 30. grudnia. (telegrafowane). 

Urzędowy kurs brzmi: Olej rzepakowy prompt 
ab Wien 32:50—38:00, olej lniany angielski 
prompt an Wien 29.50 do 30:00. Nafta trpu flo- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawa 16:70 do 
17:00, czysta zupełnie 1750 do 1775. marki 
kraj, Wagenmann Standard White 16:75 do1700, 
czysta zupełnie 17:50 do 17:45, Pardubicka Wh- 
te Rose 17:80 do 18:00, detto Standard White 
16775 do 17:00 bogumińska White Stan. 18:00 do 
18:25, detto Standard White 14:00 do 17:25, ga- 
lieyjska Standard White marki Skrzyńskiego 
16:75 do 17:00. cesarska tejże marki 1975 do 
20:00 galieyjska Standard White marki Garten- 
berg et Schreir 16:75 do 1700; kaukazka fiuma- 
ner 17.75 do 18:00, taż amerykańska 19:00 do 
1925, kaukazka z Tryestu transito 4:80 do 5:00,. 
kaukazka z natychmiastową dostawą z Wiednia 
11:80 do 1£:00, amerykańska tryestańska Drei 
Kronen ah Wien 17,75 do15.—, ost:owska Apollo 
17.75 do 18.00, taż Standt White 16.30 do 17.—. 
salonowa marki Fibich-Stawiarski prompt 17.70 
do 15.—. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 30 grudnia, 


Hotel Żorża. A. hr. Potocki z Warsza- 
wy. J. Wiktor z Czudca. A. Garapich z Za- 
górza. Z. Stojowski ze Stanisławowa. E. Ko- 
rytkowa ze Stanisławowa. St. Kotarski z Bu- 
rysk., P. Szymberski. A. Bella, J. Kolicka 
z Krakowa. A. hr. Fredro z Bień. Wiszni. 
B. Mniszek z Kamionki. A. Kinda z Na- 
dwórny. M. Reimann z Suchy. J. Waś z 
Sokołowa. L. Lax z Saar. G. Platz z Bo- 
rysławia. 

Hotel Imperial. A. hr. Drohojowski r 
Krukienic. J. hr. Stadnieki z Królestwa pols. 
H. Potworowski ze Sławny. W. Przyhysła- 
wski z Kossowa, Dr. A. Broniowski z Soka- 
la. F. Polanowski z Radomia. H. Sporer z 
Pragi. H. Nathansolnm z Lipska. M. Grau, 
D. Glaser, Sara Bernhard. Du Chateau z 
Paryża. Br. Rothwiller z Dytkowiec. H. We- 
niger z Przemyśla. H. Ellenboyon z Otynii. 
K. Lipowski z Banialuki. 


-a 


Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
i dziś rano padał śnieg nieznaczny. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o 12łtej godzinie w po- 
dudnie 759 mm. 

Prognoza na dobę dnia 31. grudnia rb. 
(od północy do północy). Wiatr bedzie eo 
do kierunku południowo-zachodni, co do si- 
ły mierny (3), średnia temperatura doby 
pozostanie około —60C., niebo będzie prze- 
ważnie zachmurzone. a względna wilgotność 


powietrza około 90%, Opad śnieg nie- 
znaczny. 
Jutro, dnia 31. grudnia: św. Svlwe- 


stra 


św. Wonyfatya. 


SEC W OOOO 


Nadesłane. 
Dr. A. SZULISŁAWSKI 
156 OKULISTA 


b. asystent kliniki ocznej Radey Dr. B. Wicherkie- 
wieza w Poznaniu, po dłuższych studyach w klini- 
kach prof. Fuchsa w Wiedniu i prof. Rydla 
w Krakowie, 
ordynuje we Lwowie przy ul. Teatralnej l. 7 
naprzeciw kościoła archikatedralnego 


od 11-13 przidp. i od 3—4 popoł. 


Dla usunięcia zawroiów głowy 
zaćmień w oczach. uporczywych bolów 
głowy, do których zwykle tak są skłon- 
ne osoby krwiste, dosyć, jak wypiją wie- 
czorem szklankę ziołek Chambarda. — 
Bardzo przyjemnego smaku, w krótkim 
czasie zmniejszają i usuwają te przypa- 
dłości bez najkrótszego nawet oderwania 
się od zwykłych zajęć lub dyety. Skład 
we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego i 
Lachowicza, 147 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


ahowiązniacy od t maja 1399, 


(Czas lwowski). 


odchodzą 


3 Mię- 
Kuryer Osobowy vany 
śrakowa 5:26) 11-01| 7:56 
Powoł, zPodz. 100g 1052 — 
(z gł.dworca; — 
Uzerniowiec 1056 
stryja (el 


Przychodza 
Śrakowa ow. so 901 636 gA — 
DOdW.naPodz — ZA 9:17 6- JES pe. 
(magt. dw.) | — 254 9:40) 75] —| — 
Czerniowiec | 1009 — | 756 bázi 708) — 
stryja — — fi 916 235] — 
Zełzca — =| -i —| — 
okala | = —| — | — {832 


Czas lwowski różni się o minut 35 cd 
średnio - europejskiego, a mianowicie: „gdy zegar 
środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje godzinę 
12, zegar lwowski wskazuje godz 12 minut 35 

Cvfry tłaste w któr: ch minuty podkreślone sa 
czarną linijsą, oznaczają porę nocna od godziny 6 
wieczorem do godz 5 minut 59 riro. 
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GAZETA NARODOWA z Sabaty dnia 31. Grudnia 1892. Nr. 318. 
ONE = lim R i a wami 7 | - « E * - 0 jade. Baia a a ło „a © inline a NĄ 


DROBNE CGŁOSZENIA 
po ercaeie Od wyrazu, 


OSZUKUJE POSADY nauczycielka, 

posiadająca gruntownie muzykę, język 
fran uski, udziela systemem szkolnym 
przedmioty i język niemiecki, obowiązuje 
się zdawać egzamina z uczniami. Zgłosze- 
nia: Nauczycielka, Lwów, Łyczakowska 13, 
na ręce włascicielki kamienicy. 438 


"AJTAŃSZY skład fortepianów, cytr 
„W przyborów. Żulińskiego 6, parter. Ka- 
linowski , metr cytry. 436 


UTRO damskie, lisy, tanio do sprzeda- 
nia, ulica Skarbkowska 4, I. pietro, po- 
-„Mieszkania Nr. 2. 


ELNE BIURO spruwunkón dia 
prowiuejj Lwów, Kopasniza il. v4 


JNSEBRATY do wszystkiech dzienników 
w kraju i za granicą przy, nuje Centraln- 
Biuro ogłoszeń, liwów, Kopernika I: 300 


POTOMINIATURY pastelowe Stofanu 
Grzywinskiego. płac Benedyktynek l x 


Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe 
w Wiedniu! 3865 

LATARNIE stajenne i gospodarskie, 
ARTYKUŁY gospodarskie, domowe i prze- 
mysłowe. KASY żełasne ogniotrwałe i nie 


do rozbicia i w ogóle wszystko co w dział, 


przemysłu i handlu wehodzi 
poleca 1 dostarcza 


ALBIN KRAJEWSKI 


Wiedeń, I., Giselastrasse 1. 
Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco, 


Wyroby 28 sérowari 
w Lipnikach * 


Ementhaler 
Limbnrger „. KB ANNJEE 
rozsyła za pobraniem handel korzenny 


3367 


J. Rejmańskiego w Mościskach. 


PPN 


Wielmożna Pani ! 4093 

Zanim Wielm. Pani zdecydvje się 
gdziekclwiek kupić kołdry lub matera- 
ce, proszę łaskawie choćby z eiekawości 
zobaczyć własne wyroby pościeli w Ma- 
gazynie pod firma: 


JÓZEF SCHUSTER 
ulica Kcpernika I. 7 
gdzie jest najlepsze źródło nabycia tych 
wyrobów w różnych pył i gatunkach 
jak: 
Kołdry zapałowe po złr. 4, B do 6. 
Kołdry wełniane po złr. 6:26, 7, 8, 9, 
1v, 12 po 13. 
Kołdry atłasowe od złr. 15 w każdej 
cenie do 32. 
Materace włosienne od złr. 15, 17, 18, 
20 w każdej cenie do złr. 32. 
Zapewniam zarazem P. T. kupujących, 
że wyroby moje najstaranu'ej są wyko- 
nana i z dobrych materyałów oraz że 
msm wielki wybór koców na łóżka, 
kap najgustowniejszych i chodników 
OR Z 


Kupnomajątku 


Za gotówkę pragniemy nabyć - 
dwa majątki ziemskie 


jeden za cenę do 120:000 złr., 
drugi za cene 
do 400.000 zir. 
Pożądane: ładne i korzystue polożenie, 
dwór lub zamek. Oferty tylko od wła- 
śeicieli przyjmuje Richard Patz, Wien, 
Wieden, Margaretheństrasse 12 


OWE 
NP” JAN AA 


SSW JARZYNĄ %% 
z jubiler i złotnik à 
GH we Lwowie, pl. Marjack 
SĄ poleca swój bogato za 
opatrzony skład wyro- 
SWĄ, bów jubilerskich, zło 
A tych i srebrnych 
- D: iż a g 
w: 


4085 


+2 
+ 


AS * à 


(77a 


ŻOMNNN 


po 65 et. za kilo! 


Wyroby noźownicze 

z fabryk swoich krewnych 
w Anglii, oraz niemieckie 
i francuskie: Noże stoło- 
we tuz. par od złr. 6-—, 
Ku henne elastyczne i sil- 
ne. iKorkociągi składane i 
całe stalowe od 20 et Pa- 
teat „Łów* z blaszkami 
95 et Maszynki do sie- 
kania miesa od zł. 4-50, zB 
amerykańskie 5 złr. Wyroby alpakowe i 
ız ehiuskiego srebra z pierwszorzędnej 
fabryki w Berndorf. Alpakowe łyżki tuzin 
złe. 650, łyże-zki złr. 3-20. Noże i grabs:| 
złr. 14. Z chińskiego srebra tuzin łyżeki 
złr. 14., łyżeczek złr. 1 Noże i grabki zł.| 
0. Samowary rosyjskie. mosiężne od 9 
złr. Czajniki Britania; pikti w złr. 
2:50. Postumenta i podstawki przed piec A 
brązowane i niklowane od atr. 2al „do 10.! Najlepsze Elementarze 
Janezary do sań para zdr. 10 112. Dzwon-| pojgko-.niemieeki z wymową, z 14-ma 
ki na chomenta i zwykła. Maszynki doji mzorkami pisma i 200 nawie 47, 28 
tarcia po złr. 1770. Sita włosiane dolf i 14 ct, — Polski z 20 40 wzorkami 
przecierania, poczwórne wiedeńskie zł. 1:40 pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) 
i 169, mosiężne od 15 ct. Formy na Zi-| razem 340 figur, tudzież ze wskazów- 
mne potrawy i leguminy, bomby mie-] kami pedagozieznemi, oprawny 35 ct., 
dziana i tymbaliki w reżnych deseniach. broszurowany po 20 i 7 et. 


Tortowniee ze stalowej blachy, cynowane. 
Wanienki do gotowania ryb. Naczynie | Powiastki pono. niemieckie 
ę eena ct. 


iblaszane, emaliowane i lane żelazne tylko ` 
Obrazki do nauki poglądowej 


w najlepszym gatunku 
po 100 do 150 figur w zeszycie, sztychy 


" poleca 4121 
ANTONI HALSKI |! kolorowane po 54 ct. zeszyt. Obrazki 
kołorowane z objaśnieniami w 4 języ- 


handel towarów żelaznych 
we Lwowie, plac Maryacki 1. 9. kach, po 14 et, arkusz. 
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI 


3 Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie. 4014 


Są do nabycia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga 


Plato v. Reussnera 


NAJLEPSZA METOD! 


do nauczenia się bez nauczyciela czy- 
tać pisać i rozmawiać po niemiecka 
w 8 miesiacach, po angielsku w 24 
lekcyach. Cena Metody Niemieckiej 
niższy kurs 80 et, wyższy kurs 2 złr. 
10 et. — Komplet (kurs niższy i wyż- 
szy razem) 2 złr. 60 et. Metoda an- 
gielska z wymową 90 et. 


H Chińskie srebro | 
z potgczeniewmn dłuqołe t- 


mie } trwałości. 


a 


Nacia stołowe 


1 deserowe 


fa bz y RA w Bernd of 


poleca: 

G. A. Chrisbiama 
mastępea 
WY. Bilinski 

l we womie 
wł. hetmańska £. $, ] i 


abrukal nia owej olar 
[] 


E i Toozaki franouskie 
| pierwszej jakości. = 


Karpackie kwarcowe 


KAMIENIĘ MŁYŃSKIE 
do mielenia twardych przedmintów, 


PęzoPewyy wmamazyiod 4 qopda 


Cierpienie bolu zębów 


przestaje istnieć na Świccie! 
IJedna z wielkich dolegliwości stanow- 


eana z yk gotta anon- (ZJ JALADO szwajcarskie 


wody do ust pod nazwą Z fabryki Dufour & Co, 


DENTYNA. Czeskie i szląskie 


DENTYNĄ desinfekeyonuje jamę ustną i kamienie młyńskie, 


wszystkie szczeliny zębów. 
DENTYNA niszczy w zarodku proces gni- Sa skie ziarniste 
kamienie młyńskie, | 


ny, tę jedyną i najistotniejszą przyczy- 
Narzędzia do nakuwania kamieni 


nę t.zw. zapalenia nerwu i ztąd odczu-| 
tudzież 


wanego bolu. 
Ktokolwiek używa Dentynę, chociażby 
wszystkie przedmioty w zakres, 
młynarstwa wchodzące i 


raz w tygodniu, wzmocni dziąsła i zęby 
tak, że nie bęczie nigdy cierpiat bolu zębów. 

colecają w wielkim doborze i najlepszej 

jakości 


DENTYNA ma nader przyjemny smak i 
i 
Burger, Behrle i Spt. 


woń, a już po kilkurazowem użyciu od- 
fabryka Kamieni młońskich 


wania calkowicie jamę ustną, przeto 
dla wielu osób jest nieoeenionem lekar-| 
stwem. 4095 
Oderberg — Dworzec 
2889 (Sziąrk nustrjacki). i 
Cenniki gratis i franco. i 


Cena flaszki 80 ct. w. a. 
Na każdej flaszce jest sposób użycia. 
„Jedynie do nabycia w składzie materyałów 


LEOPOLDA LITYNSKIEGO 
Lwów, Kopernika 2. 
„Na prowincyę wysyła się odwrotna pocztą. 


Dostawa kainitu. 


Stara jem bałuski+go oddziału Tow gasp zmż uą zastała rena 
dostawy kainitu z warzelni do dworca kolejow. w Kałuszu na 


a. lin. ww. za. 


(Worki, Jistv, certyfikaty, wysyłać pcd adresem : Ajencya kra- 
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kałuszu. 
[Na żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 ct. od sztuki, odesłanej franco Kałusz. 


0942 


polu, żad 


Dr. 


nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. nę ri 


efiuch 


czerwieni 


ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor 

w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 

chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność .usuwania sta- 

rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młedzieńczą 

świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, piamy, plegi i za: 
w 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 


nemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego rodka, którym jest 


Fryd. Lengiela BALSAM BRZOZOWY 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samę 


enia. wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaaą gład- 


kość, świeży | ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego złr. 1'80 za dzbanuszek. 


Gie 


Towarzystwa 


jako zaliczkę na 
w Krakowie i Fihi 


Te=aków, dnia 22 


kowie u Wiktora Redyka apt 
wie u Manrycego Adlera, w 


Rece, które po użyciu Balsamu brzozowago zyskują „nadzwyczajną delikatność, Konser- 
się nadal za pomocą Dr. LENGIELA OPO-CREME, doza 60 ot., i Dr. LEN- 
LA MYDI.A BENZOE, za sztukę ot. 60 i 35. 3243 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra- 

.. w Ozerniowca'h u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno- 
Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


O CO 


© > ATO E 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Krakowie 


pod zarządem 


krakowsk. Wzajemnych Ubezpieczeń 


wypłaca swoim członkom począwszy od 2. Styeznia 1892 r. od udziałów 
wpłaeonych przed 1. października r. b. 


dywidenclę za rok 1892, które w kasie Towarzystwa 
we Lwowie za ukazaniem książeczki udziałowej pod- 


niesione być mogą. 
grudnia 1892. 
Dyrekcya. 


(Przedruku nie płacimy.) 


"A, Z 


n Kostecki 


K ; 
Aj 


, Wstądki, Keronki, Coraty, Kalosze, Parazele, Perfumarya, 


Kamienie mylskie francuskie 


PARFUMERYA [| 
AUX VIOLETTES pe PARME 


ED. PINAUD 


enman 


KOSZULE 


Mż 


kołnierze , manszety, krawatki 


poleca najtaniej 4077 


Antoni Gudiens 


3548 


Epdh.......... Aux Violettes de Parme 

Tssoncya dla chastek Aux Violettes de Parme 

Woda taalotowa.. Aux Violettes do Parmo SIZEAD 

Pomada. ......- kuz Violettes de Parme Płocien, Szyfonów, Perkali, 

Olojek. .......- Aur Violettes do Parme Barchanów, Bielizny stołowej : 

Puder ryżowy.... AUX rp k pa Chustęk do nosa. Pończoch 

Kosmetqki. ...-. Aux Violettes de Parmo ` 2 
śpi Skarpetek, Kołder 
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+ 0000000000000000000000000000000 
+ 
© è 
+ ALBERT SZKOWRON >; 
+ Lwów, plac Maryacki l. 7 $ 
$ BANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH 3 
+ e 
© + 
© delikatesów, win, herbaty, ramu, likierów, © 
2 owoców południowych. T 
+ Towary w najlepszych jakościach. + 
+ Ceny możliwie niskie. "HE s 
z Łaskawe zlecenia pocztą wykonuje się najszybciej i najsteranniej. @ 
| 090000990900900--0009900990999,9200990 


M. BAŁŁABANA NASTEPCA 


MIKOŁAJ LUDWIG 

Lwów, plac Marvacki |. 8. 
Skład fabryszny krajowych i zagranicznych płóeien i stołow.j bielizny, Chiffenów, 
Kretsyów, Parkali. siek i wyrobów bawełnianyeh fabryki Benedykta Sehrolia 
Syna. Własny wyrób bielizny gotowoj damskiej, męskiej i dziecinnej. Bielizny ory- 
kinslnej Prof, Dr. GUSTAWA > SA. zd Ceny A a, EMI, 

: i , oñezoszkowc rykotowe, Hafty, 
Fianele, Natyny, Levantyny, Batysty yroby p Si H ti N Eo 

krawieczyzny sa-wstwa rymarstwa. 4084 


MASZYNY DO SZYCIA wszelkich systemów. 


Wielki wybór pierścionków zaręczynowych 


J. DĄBROWSKI 


PRZEDTEM J DĄBROWSKI & L. WEIGEL 
we Lwowie, ulica Halioka 
dawniej w. Penthera 
od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Galiegi 
Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski 


połączony z dwoma pracowniami, poleca 
na Gwiazdkę i Nowy Bok 
© "-4grylamy, Perły, Złoto, Srebro ete. 


również przyjmuje stare kosztowności w zamian za nowo. 
Wszelkie zamówienia z prowineyi uskutecznia się jak najrychlej. 


Szpilek i pieróeioików hukeetowych 
qsiuqnig Aazai.q() 


Jedyny skład na ealą Galicyę maszyn grających 


Tanie i pożyteczne wydawnictwo ludowe 
„NOWY DZWONEK 


dotychczasowy dwutygodnik wychodzić będzie od Nowego Koku (1503) €0 tydzień 
w każdy siak; ka pismo religijno-naukowe i powieściowe. Przedpłata roczna 
4 ełr., półroczna 2 złr., kwartalna 1 złe. 40%6 


„GAZETKA LUDOWA“ 


wychodić będzie od Nowego Roku w pierwszy ł trzeci piątek w miesiącu, jako 
Panie udać polityczne i społeczne. Przedpłata roczna 1 złr., półroczna 50 et. 
Każdy prenumerator „Nowego Dzwonka* otrzymywać będzie „lłazetkę Ludo- 
wa“ zupełnie bezpłatnie. — Adres: 


Redakcya „Nowego Dzwonka'*, Kraków, Pijarska5. 
À UOO 
anaya wafiy Adama Srzpiskiego w Lisey | 


stacya pocztowa, telegraficzna i kolejowa : Zagórzany, 4072 


poleca przy obecnym sezonie zimowym 
Salonową naftẹ bezpieczeństwa, 


 Neeksplodującą nafte gospodarską, 


oraz jako sp'cyalność fabryki 


Nafte cesarska (Kaiseroel) 


pF Marka zarejestrowana "SB 


odznaCZonĘ na wystawach w Paryżu 1889, Antwerpii 1886, Tryeśele 
1652, Krakowie 1886 i Przemyślu 1882 najwyższemi nagrodami jako naftę 
nieeksplodnjącą bezbarwną i beznonną, palącą się w lampach każdej konstruk- 
oyi jasnym i niekopcącym płomieniem. Nafta cesarska przedstawia w używa- 
niu najzypełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przewróceniu 
palącej się lampy, może być przeto używaną nawet do kuchenek naftowych. 


Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom , wysyłać będziemy 
naftę z dystylarni w Libuszy nie tylko w amerykańskich baryłkach zawiersją- 
geh ro 140—150 kg. nafty, lecz także i w beczułkach po 100 1 5 kg., oraz 
w balonach pe 40 i 20 kg. 


Dla dogodności naszych Szan. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli wa 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych miejscowościach, 
a zamówienia na naftę przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują: 

akowłe: dla m. Krakowa i okolicy p. Marceli Kusz, vl. Wiślna 1. 

Wo Lwowie: dla Lwowa i okolicy p. P. Miączyński, ul. Sykstuska 47. 
W Przemyślu: dla Przemyśla i okolicy Skład nafty J. Wiktora i Sp., 

ulica Franciszkańska. . 

We Wiednin: dla Wiednia, Niższej i Wyższej Austryi pp. Lindheim i Sp., 

Kantor I. Giselastrasse 11. Magazyny w Zwischenbriicken. 

Dla Szląska: p. Leon Klebinder, Kantor i magazyn w Prlvos Bahnhof 

Mahrisch Ostrau 
Dla Czech | Morawy: Waaren Abtheilang der Anglo-Osterr. Bank, Kan- 

tor w Wiedniu I., Servitengasse. Magazyny i filie w Pradze, Ołomuń- 

en, Przyrowie, Chebie (Reichenberg) i Pardubitz. 

Pozwalamy sobie wreszcie podać do wiadomości Szan. Panów odbiorców 
z prowineyi, że przesłane wprost do fabryki zamówienia, wykonujemy z uwzglę- 
dnieniem wysokości taryf kołejowych, wprost z destylarni w Libuszy lnb z po- 
wyższych składów. 


Cenniki i próbki wysyłamy na żądanie gratis i franko. 


wyo. > ” PEE or ik Kai AA E E E ; Taah 
3 KA ELANCAA 
n % 

8 paurs ARDA 
@ NA JOCZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 

e s 
e nawo Aprobowano przaz Atademi1 medyczną w Paryżu, iioa 
[>| adoptowane przez Formularz oficialny franeuzki, sank- 
© cianuwano przez radę Medyczną w Petorsburgu. 

Posiadające równocześnie własności Jodu i żelaza, 

© 1553 pigałki te skuikują wyłącznie wo wszystkich rodzajnoh 1855 


rę chorób, która wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, satkanie kanałów, humory, 
a atc.,) słabości, przeciw którym zwykłe żelazo jest zupełułe bazskutecznem ; w Cato- 
nozir (bladaczca), w Lruconnuźz (białych upławach), w Amrnonnata (salrzy- 
manis zupełna lub częłciowa ragułarności, w SUCHOTACH, W BYFILIS ORGANICZNEJ, 
e ete. Ostatecznie podają ona lekarzom srodex terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do 
% podływiania organizmu ł do wamacniania konstytucy! limfatycznych, słabych lub 
błonych. 
BE BS Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, jest lekar- 


e stwem niepewnem, rozdrzażniającem. Jako dowód czystości i FA 
e autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żądać © PA ” 
4 należy, naszą pieczęć nė srebrze i podpis nasznininiejszy położony 
a n spodu zielonej etykiaty. 
WYATRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW. 


Aptskarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
©033899933906C0€C909090000000000 


02000000090000886E0..: 


4030 


Warzyce 


ofiarowanej ceny kupna, tndzież oświadczenie, że oferent przy- 
znaje Administracyi dóbr funduszowych czas trzymiesięczny do 
' powzięcia decyzyi co do przyjęcia oferty, wnieść można bądź na 
cały przedmiot sprzedaży, bądź na pojedyncze części, lnb też 
tylko na pojedyncze parcele 
dóbr skarbowych we Lwowie (ulica Kopernika |. 20), 
gdzie zasięgnąć można bliższych wyjaśnień. 


pełną woltość decyzyi co do wniesionych ofert. 


| skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staję 


| działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już 


Z drukarni i lit 


OKRUCHY HIERBACIANE 


Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką : 


1. gatunek złr. 3:20 | za kilogram franco 
2. gatunek złr, 2:— | z opakowaniem 


M. WM. WA A DW EDE 


Thee & Rum-Impertear, Brünn. 


DUNSA 
I Brzostek. ` 


Administracya dóbr funduszu religijnego zamiersa sprzedać 
] 


dobra fnuduszowe Warzyce w powiecie Jasiełskim (w gminach 
Warzyce, Bierówka, Niepla i Chrząstówka) obejmujące 450 367 
hektarów (782:6 morgów) gruntów ekonomicznych i 428-959 he- 
ktarów (045'41 morgów) lasu, — tudzież dobra Brzostek w po- 
wiecie Pilunieńskim (w gminach Nawsie brzosteckie, Gracionka, 
Wola brzosteeka, Simarzowa , Skurowa i Brzostek) obejmujące 
370-950 hektarów (64462 morgów) gruutów ekonomicznych i 
211:680 hektarów (318'16 morgów) lasu. i 


Oferty, które zawierać mają wadyum w wysokości 10°/ 


do c. k. Dyrekcył lasów i 


Administracya dóbr funduszn religijnego zastrzega sobie zu- 


4124 


v — E FRZ MJ NAREW: 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGNOZSNA 


się miękką 


i delikatną. MAGNOLINA usuwa czarwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 


znakomitego środka 1 słr. 50 et. 


Olejek taninowy, 
Pomada chinowa, piana wiesów eri u gre w 


Woda aterisira, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk — Flakon BÔ et. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 cantów 


Olejek chino - taninowy, 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et. 


31 
po użyciu jednej 


fiaszki można spostrzedz porost. Najlepsi prezerwatywa przeciw wypadanin 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 xłr. 20 ct, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


i oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardze korzystnie wpływa 


na dziąsła i zęby -- Flakon 50 et. 


PAOSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do ezyszczenia zębów. 
iwr kamień 1 kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN TAN ETowicz | 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika I. 3, ulica Ha- 
licks róg Boimów; w Krakowie Sakiennice l. 8; w Ozor- 
niowcneh Bynek 1. 2. 


Istniejąca od 24 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 
we Lwowie, w H otelu Żorża 


poleca Szanownej P. Publiczności 1680 


wszelkie towary opvyczne i fizykalne 

w zakres tego rodzaju wchodząca artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako te : 

okulary, cwikiery od 80 ct, i wy- "PRE 

żej, barometry pod gwarancją, 

termometry, steroskopy, mikro- 
skopy, rozmaite lupy itp. 

Również przyjmuje urządzenia + 

dOzwonków elektrycznych j 
pokojowych i domowych, d 

po eenach umiarkowanych i pod 

gwarancją. 
Wszelkie re„eracye wykonuje 
szybko i tanio. 


W drukarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


DEE HE MCO U WH 


czyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zobrane przez M. Nzajnę Karmelitę. 


za egzełaplarz broszurowany . . . . 1 słr, — et 
Cena: è z eprawny w płótno . . 1 „ 50 , 
. s e, w salian s klamrą 2 „ 50 „ 


i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.) 


